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KRÓL ANGIELSKI JERZY, 
wita sle z piłkarzami-żoł· 
nlerzaml, grafąceml o mis­
trzostwo drużyn wofskowycb 

Czy 6orgonowa złamała rijczke swejcóreczki? 
Zdjęcie rentgenologiczne rączki Komusi dokonane zostanie w ·Warszawie 

lnc:vdeni rni~dsu proJ. Cl6r11iliteD1 i prot. %n1ieroden1 
sosfoł · polu6oDJnir sliflDJidoDJanv · „ · · 

ltrali6wi 27 nlełoia. 100 do kwe&tJi, te Kmczyńskd mówiąc o między mną a prof. Olbrychtem. Wy-
I znowu drobny szczegół nie poz- właisnem id:z.iiecku Oorgonowej, miał na jaśniam, że w nlczem nie chciałem dot­

wala zamknąć postępowania sądowego. myśli Romusie. knąć prof. Olbrychta. jako biegłego są­
,Trybunał posuwa się w sweJ dokładna- Prok. dr. Szyf}Ula: - Ponieważ Br- dowego, a zastosowanie przezemnlc ła· 
ści tak dalece, że nie opuszcza żadnej wm nie wchodzi w tym wYPadku w ra- cińsklego przysłowia nie dotyczyło Je· 
możliwości, mogącecJ przynieść wy- ohubę, albowiem nie mieszkal z matką, go osoby. Również w powiedzeniu 
Jaśnienie sprawY. ·Tym razem chodzi o zgadzam się na z.badanLe fyliko Romusi. swem o kalumniach nie chciałem te,go 

Przew. - J\le pan prezes oęaife tas· 
kaw powiedzieć, jak przechowywane są 
we Lwowie dowody rzeczowe? 

Sw. - W specjalnym lokalu, Jasnym 
ł suchym. 

~omusle, córkę Gorgonowej i Zaremby. zarzucić prof. Olbrychtowi. którego o-
Swtadek Kurczyński zeznał pisemnie, że ZdJac1"e rentgenolog1·czne sobiście cenię. 

Ponieważ strony nie mają pytań, 
przewodniczący zwalnia prezesa ADJto­
ndewicza i poleca wezwać biegłych 
prof. Westfalewlcza l dr. Opleńsklego. 

Oorgonowa· złamała rękę swemu dziec· 't · Prof. Olbrycht: - Ja ze swej stro-
ku. Nie można było sprowadzić nie- rączki Romusl ny również chciałbym 'Lłożyć oświad- Zeznan1·a 
stety Kurczyńskiego do Krakowa, po- czenie. Stwierdzam, że moje powie· 
nłeważ jest cm chory na zapalenie płuc, Przew.-: Chodz~loby jednak 0 t? J~- dzenla nie dotyczyły absolutnie osoby f w tf I · 
wobec czego trybunat postanowił zaią- szcze, czy n~e będzie .Potrzeb~e zdJęcie dr. Żmlgroda. W orzecreniu swem kle· pro • es a ewicza 
dać z WarszawY zdlęcla rentgenolo· roentgenologiczne ręki .Romusi, co spp- rowałem się bezstronnością dla dobra Przew.: ~ W którem miejscu świe-
a:lcznego ręki Romust. wodow~o~y .nowe koszta i możliwe sprawy, bez względu na to. co mówili cy znaleźli panowie plamy?, 

Wcześnie zapełniły się korytarze przedluzeme się procesu.. inni biegli. Zaznaczam, że tem, co po. Prof· Westfalewicz: (ogląda świe-
sąCłowe, ale rozprawy nie otwierano. Prof. Olb~ycht: - Moznaby nakaza~ wiedziałem, nie miałem bynajmniej za· cę) Mniejwięcej po środku była mała 
Czekano na przyjazd świadków i bieg- przesłanie kh~zy do Krakowa. a tutaJ miaru dotknąć dyr. Żmlgroda I przy. plamka. Druga plamka była na powierz 
łych ze Lwowa wiceprezesa sądu okrę moinaby zrobić resztę. nieść mu ujmy. chna podstawy świecy. Pierwstą plamę 
gowego Anton'tewlcza, oraz d-rów ~rzew. - To nie 'YY~ta:czy są~owi! Po ·Lf ożen1u ·tych wzajemnych o- zbadaliśmy próbą benzedynową 1 

Opleńsklego i Westfalewlcza. Tymcza- musi być dokładne. zdJęc1e i odpowiedm świadczeń, wchodzą na salę hiegll Telchmana. U dołu tylko próbą benze-
sem powszechnym tematem rozmów są telefonogram z opisem. lwowscy i kierują sie ku środkowi sali. dynową. Myśmy zeskroba!li tę plamkę 
echa Incydentu pomiędzy prof.Olbrych· Dr. Axer: - Pomeważ jes tu p. pre- Przew. - Dziękuję panom, ale pano- pośrodku, a u dołu pozostała reszta dla 
tem a dyr. Żmigrodem. Mówiło się na- zes sądu lwowskiego Antoniewicz, to wie będą łaskawi jeszcze wyjść. Teraz· ewentualnego dalszego badania. G~y 
wet 0 wzajemnej skardze sądowej. Jed- może wysoki trybunat zechciałby za je- będzie zeznawał prezes Antoniewicz. w dalszym ciągu rozprawy lwowsk1ej 
nakże w rezultacie postanowiono załat- go pośrednictwem polecić sędziemu śled powstała kwestja, że należy świecę 
wić sprawę polubownie i ze strony prof czemu zbadanie świadka Kurczyńskie- Zeznan·la wraz z innemi dowodami przesłać do 
Olbrychta wYStępuJe prof. Jankowski, go na miejscu. On mieszka wprawdzie Warszawy. na '.Lapytanie przewodni-
ze strony dyr, Żmlgroda adw. dr. Woź· w Zimnej Wodzie, .ale jest to zaledwie A t · · czącego trybunału odparłem, że można 
nlakowskl. Po długich deliberacjach do- o 3 kim. od Lwowa i nie przedstawia prez. n omewicza przesłać. gdyż możliwe, że tam się je-
prowadzono do tego, fo obal eksperci żadnych trudności. Za godzinę może Prezes Antoniewicz wchodzi na sa- szcze coś znajdzie. · 
postanowili publicznie przeprosić się być sprawa załatwiona. lę. Budzi oczywiście powszechną u- Przew.: - Dlaczego panowie nie 
wzajemnie. Proces Gorgonowej jest . Przew. - Nie wiadomo jednak, czy wagę ze względu na rolę, Jaką odegrał badali. czy to jest krew ludzka czy 
doprawdy bogaty w incydentY. i zda- będzie mógł zeznawać, gdyż według re- w pierwszym procesie. zwierzęca? 
rzenia; · IacJi jest chory na wysiękowe zapalenie Przew. - Panie prezesie, pan prowa Biegły: - Na świecy? 
. Dziennłl{arze, przyoylł 'do sądu, za- płuc. . _ dzil rozprawę przeciwko Gorgonowej Przew.: - Nie, wogóle. 

stftłt drzwi na salę rozpraw zamknięte. Dr. Axer: - Nie chcielioyśmy prze- we Lwowie? Biegły: - Nie przypuszczałem, ie 
Okazało się, że wProwadzono Już tam dłużać procesu. Dążymy tylko do wy- , Sw. - Tak. to jest konieczne wobec tego, że krew 
Gorgonową, a ponieważ prezes dr.Jendl kazania, że nie jest prawdą, by oskario- Przew. - Może pan prezes opowie, byfa na bieliźnie i na futrze - więc 
polecił policji, by unlemotllwlała dzien- na złamała dziecku rękę. Jeieli relacja jak to byto ze świecą, skąd tam mogła się zna·leźć krew zwie-
nlkarzom dokonywania wywiadów z o przesłuchaniu Kurczyńskiego nie na- Sw. - W toku rozprawY należało rzęca? 
oskarżoną, policja zamknęła drzwi. dejdzie Jutro do godz. 9 rano, to obrona pokazać przysięgłym świecę, na której ProJi.: - Czy w ostateczinej kon-

0 godzinie 10-ej rano otwarto zrzeknie się tego świadka. miała znajdować się krew. Jeżeli cho- lkiluzji ślady na świecy były śladami 
salę rozpraw, ale dzwonełC wciąi Przew. - Chodziłoby więc jeszcze dzi o mnie, to widziałem tam zeskrolta- krwi? 
jeszcze niie zwiastował począ1Jk<U. DQpiero o zdjęcie roentgenologiczne. ne miejsce, jednak żadne! plamy krwi Biegły: - Tak. 
gdy ukazała się w id1rzwiach wYsdka po- Dr. Axer: - Ostatecznie moina się tam nie widziałem. Adw. Ettinger: - Pan wykluc·tył 
stać wkeprezesa Antoniewicza, tegio, obejść i bez tego. Przew. - Pan miał podobno zwr·ó- zg-óry krew zwierzęcą. A przecież świe 
który sądził w pierwszej rozprawie Oor- Przew. - Nie, tak nie można. To cić przysięgłym uwagę, aby. świecę o- ca mogła się znajdować naprz. w ku­
gonową i wyniósł jej wyrok ~mierct, pociąga za sobą koszta, ale jeżeli spra- glądali ostrożnie, by nie zetrzeć śladów chnl. 
w@ny .z~dzwoi!11il. Była Już giodz· 10.25. wa Już tyle kosztuje, to niech będzie krwi, . Biegły: - OczyWiścle. . 
Na sah Jest meobecny w1ooprolrura1or wszystko zrobione. atebyśmy wyczer- św. - Istotnie, zwróciłem na to u- Dr. Axer: - Pan, mówiąc . o . pró-
dr. Przytulski, ik·tóry z powodu cieżkie/ pall wszystkie możliwości. wagę. Przypuszczano bowiem, ie . na: bach n~ świecy, polega na pamięci, czy 
cho~oby nie będzie ~uż brał w rozvrawie Dr. W~inlakowskl: - Korzys<+ając świecy mogą się znajdować ślady krwi. ·na. zapisk~ch? . 
udzzalu. Pozostał w11ęc tylko prdlmrator z. obecności na sali dyr. żmigroda piro· golem okiem niewidoczne. _ · Biegł}'· - Na pamięci. . . 
dr. Szypu!a, któr~ ~obec tego sam be- s1~bym o pozwolenłe zadania ma pyta. Przew. - A czy widać było na świe Dr. Axer: - Wobec teg~ Ja panu 
dz!e wnoSII oskrurzerne. nia. cy jakieś plamy wogóle? coś. przypomn~. Na rozpraW'le 1wo~v-

Przew.: - Proszę. Sw. _u nasady była maleńka plam- skleJ _na wyrazn~ pyta.nie po;v1edz1~t 

Zaremba I. ROmUS.la _ Dr. Woźniakowski: - Panie dyrek- ka wielkości kropki. pan: .~e. próby w1dmoweJ na sw1ecy nie 
torze, pan tu wspomniał 0 kwatliika- Przew. _ Czy przy wręczaniu bie- .rob~'11 scie. _Ty~czasem tu w T?~otokule 
cjach dr. Lewandowskiego. Może pan głym świecy zwrócono im uwagę na tę Lap1sane, ześ~1 e tę próbę zrobili. przesłuchani będą w Warszawie. 

Po otwarcilu r~prawY przewodni­
czący zawiadamia, że otrzymał telef.o­
n ogram ze Lwowa, iż świadlek Kurczyń­
ski jest w dalszym ciagu chory i nrle mo­
że sfę zjawić na rozprawę. Zwraica się 
więc do sbron, czy mają jakteś wni,oski. 

Adw. Ettinger: - Sądzę, że najle­
mej byłoby sikomunilkować svę telefonicz­
nie z Zaremba. co trwaloby zaledwie 
krlika lub kilkanaście minut. 

Przew.: - Zarządziłem jLni przy,go­
towania do tego· Polecitem przygotować 
połącrenie tdefoniczne z p. prezesem są­
du okręgowego w Warszawie. aby we­
zwać Zarembę z Ronmsia i zarzadzić 
vrzesluchanie ich na miejscu. a wyniki 
przesłać telef ono[!ramem do Krakowa . 
. Chodzi tylko o to, że trwba zgodzić si.ę 

będzie łaskaw powiedzieć dokład!lie, plamkę? Przewodniczący ~zyta ~ protokułu 
jakie on posiada k~alifikacje. Sw. _ Tak jest, kiedy jednak zrodzi- i stwierdza, że lst?tn1: tak Je~t. . 

Dr. Żmigrod: Ukonczyl uniwersytet w to się przypuszczenie, że orzeczenie Biegł_y: - To się n1e odnos~ do św1 c-
Zurychu, potem ukończył spec. kurs lwowskich biegłych nie było wystar- cy. g-dyz ~a mąlo byto tpate~Jału. . 
dla l~kar~y-chemikó;v w. Warszawie se czające, przesłaliśmy dowody rzeczowe D~ •. Opteński: .-;- Po;iiewa~ ?}10 dziło 
rologic·.tnie • bakten9logiczny i oclby- a m. in. również świecę, do zbadania o po&plech, ~tarahsmy się s~roc•c: 
war praktykę w kasie chorych. Dn in- prof. ttirszfeldowi w Warszawie. Wte- Ad'_V. Etttnger: Jaby~ me _chciał po­
stytu!u. P!zyjąlem go w r. 1924· A te- dy nadeszła odpowiedź, że na świecy zostaw1a.ć ża~nych wą~pln~ośc1. _Czy tak 
raz, Jezel1 pan przewodniczący pozwoli śladów krwi nie było. dal~ce s~ę śp1esz~no, ze. me moma było 
chciałbym jeszcze coś p0wiedzieć. Przew. - Chciałbym jeszcze o je- dop.pać Jeszcze kil~~ sło:v?. 1·. 

Przew.: - Proszę. dno zapytać, choć pan to już wyjaśnił rzew.-_Przec1ez to iuz sły~z~11smy. 
Prof Olbrycht i dyr zm·1grod pisemni.e. Mianowicie powiedział jeden eks!!~i. Ethnger. - Ale przec1ez to są 

• • z pp. biegłych, p. prof. Olbrycht, ze na Prz si gł Kro i k' w1 • 1 • 
wzajemnie przeprasza1·ą się futrze znalazł pleśń. k y ę y. w c i --:- w 1a um stn-

Pr f Olb ht J h d d ć sun u panowie pozosta1ą do ?nkładv 
na sali sądowej 0 • ryc : - a c ce o a · że medycyny sądowej we Lw · ? · 

futro otrzymałem do zbadania 4 listopa- owie· 
Dr. Żmi2r0d: Chciałbym złożyć o I da. nie wiem kiedy ta pleśń tam się do- (Dalszy ciąg na str. 2-giej). 

świadczenie w związku 'L incydentem stala. 
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llt. Opleńskt1 = Za.kład medycyny le Lwowa wysłano je 19 paździerui·ka. Olbrychta, że na futrze znajdowała się trz~ pleśń i trtkłol niewiary nie mołna 51\dt>weJ J.e11t oitHleilat insłyt\lcł • Jesl Ptbk.: - W jakim stanie były do- pleśii, sta\\riatrt wniosek o zawezwanie obronie Imputować. Jeżeli potllHiłłlm 

tam oddział toksyke1oJJozrty. który J>rO- wódy rzeczowe, kiedy je ·rozpak,)wa- d-rów Baranowskiego i Dobrowolskie- t1: kwestię, tg tylko z powodu . (8mleje 
wadti prof. Daćlle11. Nun jed.n k prq• n 1? go na okoliczność, że l)leśń na futrze· się) patrJotyimu lokalneko. {Wunłóść 
syłają nt~kłate r euy dio badattł tł• ~rof. otbrycbł: - Czuć było z nich była. na sali). Chodtlh~ rtli o st\vierc1zenlt, że 
bowiem )eiste.1ń Upt l•zonym ma.we" niemiłą woń. . · . 

11 pleśń nie dostali 811ł ł1A futro we LWó• 

tldP::,,1:ięfł1. -= KitJ polecał pa.nu prze ~r,·: otb~~h~y~rb~. t~r~~~~~~ „Pałrjatyzm lokalny 11• wtei>r. wotnlakowskl! = Ja ttl tttogę 
J)rcwadzeme hadad1 · z oddzłatu wewnętrzrtego szpitala św. Dr. Axer: - Ja się sprzeciwiam te- być tak lokalnie patrjotyczny l muszę 

łłie,ły, - Sędiz:ła, Tak samo było z Łazarza i dr. Dobrowolski z kliniki cho- ml.l wnibskowi, albowiem obrona nigdy pow,iedzicć, że w Krakowie pl'Zc~how~.­
łą sprawl\• Sędma śhtdtzy peleeil nmle i tób wewnętrznych. 1111~ ptHidaW~ł~ W \V{ltpl!WO~C DtllWdll- J€ się dt1wody rz0Gi!iow0 w notił1 w 
prof. We.stfal!wiEit:rwł prz1~rowadzić Prok. _,._ Wobec tego, że 9brona ood" wośel zetnan prot. Olbrychta. My wle-

1 

glemnym wilgotnym loc~u. ~resztą prof. 
ekspertyzę na przedmiot& b, 1nal1do• d!łft. w wa,tpllwosć twlerd:tertle pr('.)ł. Hymy, łe prot. Olbrycht ~malHł Hlł fu• Olbrycht może to opow1edz1eć. 
nych na miejscu zbrodni. • Dr. Axer: - Motnn zejść na dół 0" 

Przyltięgły: - Chodzi~Oby mi J•s~cze Pl tk. łamane1 rączce b. c~ t . t'i'e r 6 " n,ów o ten skr~ep, który tnlle!łb·.1\0 nA oJmłl! o a o z flJ~tXe:. po~C:;c~~~owtl~ wpr:;~l·g·ll 
Kamińskiego. Cty przesłano gc do łtkda . z ucz" Mblo obolrie~ to miaJtce ~ 
nia do WartszaWY? b ' <\ ~ Blet111 ........ Nle. t&§o do War&uwy nie &01ttała kategorycznie pr~"z Zarem ę . Pr1y1lo~1yrn im oł>ejrzentu nie ute-
pr.zesłano. ł zy ~ 

Prz)"lięQły. _...A ety panowie bad.łJi spros owana„_ . .
1 ten skr.eepj> z War8HWY dóńosza.i ~o •ty otid~iął sądu gro~zkle_io ulfit)t Prokurator cołl wn osek 

· . T~lefortogram nade~łafiy o godz. 1() ]e się wyłączrt1e sprawami tak zw. rek . Krew ludzka min. 30 z Kr:ikowa do sądu ()Kręgowego wizyeyj, ti„ badania świadków .~In są- wobłlC Q'w1aacz1fa ObroftC6w 
. _ w Wn.r8ta~1ę, brfmll . d6w 1no~mejon.n111ych.. Ńłl, d.i1~l~J11~Gj Dr. Wo~uh1kowskll = Wy~tarczy 

I włoski z futra w skrzepie ~'JPan . ":'1ceprezes sądu apelacyJn0go wokandzie. znaJdrtJe się . k1lkadi1es1ąt 

1 

tylko otwor.zyć drzwi, a wszystko mo-
Biegły. _ Tak jeSt. znaldHśrny tam "'!'. ł\tllko_w1e, dt. Jendl, ptosi pana Pr,e~ 5flfd~ I ~uremb~ musi Cze~ae . ttll ,sw~h\ żna żobaczyć. Zresztą na każdej roz-

krew ludzką i wł0ski z httra. zesa Sądu Okręgowego w Warszawie, koleJ. Usiadł . między pUbhcznośc1ą i z prawie gdy się puynosi dowody rże• 
Dr. Ax , ._ Pan hle~ły powłodział, ! ~prawie karnej ~rze~iw,ko EmiU~ r,;a: uwagą pt'zy~łuchuje 8ię H1minlom w In . eiowe.' trteba §\ed~l~ć zdaleka. bo te 

łe łnstytutja, w której ptacu'e, Jest łh• 1~mae ÓorgonoweJ, k~onn toczy. się . oz nyi;h sprawa~h, I .Przew. --- Pro~ze t'rzetwnć ctvskµ„ 
stytucją J>tyWatftĄ. Cty pt'.ltOA~aje c)tl,6 w ptawa. główna w tuteJ~zym Są~zie, .o. h,a . Przewodmczący wreszcl@ \vywotu- . sję na tert temat. Czy p. orokur!ltor ob-
jl\:ki hś ałOl\Utk&ch 1 lłlkłAdelli m.ed • ty'1hm1~stowe wezwanie w dnm dw11e1- Je 11nz~1s~ó Zar~. mby, ~tale przy s\t.,:xm wnłO!;kU? 
cyny sądowej? , Y szy~- tJ. 26, IV. 1933 łie~ry~a Zarcm?y: Swiadt:k potłchodzl dtl pOdJun1, kła= Prok, ~ Wgh~c 6śwl.111:łexertłll "\,ro• 

Biegly1 ...... Nit, akłl.d tntd.yeyn.:y sąs zami~_~zk~lego w Warsżuwie tm;y uhC} ttla się i w pózyi;jl wyetekul&c~j e1f.eka ny.1 1rnfam wnio~ek ei !llwerwafllt! d·rów 
doweij 11t1ma i n1111, i:f11tyh1of- 118eró~ ChmielneJ 21. m. 3i. tel. 415~76 wra~ ~ M pytattła. . . Barttnow!lkłr!ge ł Vobrawól8ki1g6. 
w&giem" nic w.1p6lnago. Jeżeli aędti1. córką Róm~siq tlo sądu w Warszawie t - Czy Romusia jest w Wan;mwic1 Prze*. -= C1y strony m1fĄ faktu 
•l cl.czy oht:e Coś- oddU do 1bacłanł1 1 to prz~s. lucha.me Henryka Z~remby łHl o- ~ t»ytl\ odratU §QdZ\ft., . wnl6§kl? Pron~ f I'! zał~Rl6, liEiby Jut raz 
przysyła to d'O mnie osobiście, a nie do J~ohczno8ci, czy prawdą. J.est, te i:natk~ - ia.k, jest w Warszawie, m6inl\ byh"1 t~ !pr:!lW~ §kt>ńe1y6, 
zakładu. · 1eJ Qor~o~o\\ra zt0:mała ~~J ręk~: ~ied._y 1 ~Czy wiadomo p~ttu o tern, iżby Odr Dr. Woii1llkowskt -=- J11t łtdtn 

Dr. Axer: ....... A C!Y od zakładu me~ wśród Jakich o~ohczności. A ksh śwla- gortown złamAłfl j;J rokt? wniosek kol. Axet&. w sprawJ@ Awb.4ka 
dYCY'DY Sl\'dowitJ otrZ)'UmtJ uSerowag" dek Za~Qnl.bll me wylduczy tego /nl~tu = Nia. Krtrdł!yt1skłego. 
jalkieś objekfy do badania.? V-: spo~ob. ~tanow~zy (). poddan~e t,omu- '-" Cty pdtt mote powl~dilo~. ~~ te~o Prtew. - 'ren Wfiia~ek !OAłlliilt la• 

. Bilgty: ..... Nie, zadtlad ~d;V-cyny s1 ~ględzmom ~ndowo~l~karsk1m c.elem nit byłó, czy td, tll van n111 wtri? ła.twlóny. A czy pozatii'ń \nnytli WH!os-
sądowej oitt:tY'muJe SWO~ ~rz,edml.oty do ~tw1erdte111:i, czy irHn1eJą ~ nleJ siady - Tego ni~ było. ków, niema? 
błlidani>a, a my swojie. 1 lłafhanht fęl<:l, któreJ I ż jakiego .cza: u. = C,;y pan to mote stwlt!rdZI~ ka te QbtOńcy (pd porazmniettłu sf~ H so• 

Przew.: ..,. A czy pan.t'1\\fł~ otriyma.li • . V11raszn tę ze względu na w1elk1 po . . 'eP bal. Nie 
fl(.Jlec~n·ie zbrtdartla krw:i na ~ollc~tt<>Ać, ~plgch ~ teJ .~Pr~\wle, któr~ znajduje się go1yczZ~petnie kategorycinle. . }rzew. - Wóbec t@jei z5§ta1~ jeuot~ 
czy J'est Otl!I. poche>dienlt men·Słł'UA~vj~ na ukonczen:u, o do_k~~ttnrn o~ndS11ych = Z ~ał~ iminowc:uiści i> tylko kv?!!slla damani5. tęki i f>rzHłu-
ooeio? t:tyqt108CI hezzwłOczme tlżl9łaJ i prze• _ _ _ _ ą , __ • ehaflia Kutci!iyń§kl~~f}. T~ dwii iifl'A~ 

Biogty ~ ...... Nie. 1hrn1e vrotokótów tytih czynno§"l ex- = i ca.tą ~ta~ów~zfi5ell\: Tfi \\ l!r§Ja b~tlll ia.łatwane dzłsłaj. P6.nłewa uły 
Dr. A~er: =-. Ale Off@lót'OW:td~HI f}tl„ ptes~~m tltlś, by Je sąd tutejsży mógt po\Vstala stąd, te k_ledYś . w ~ttt§le .t~- mał@rld dl'.lWótfowy poza.tern. iu~ wyet~r 

n.owie ~ bE1JdM1da. · g. trtym.-- ać w dniu jutrzejszym ru110 do bawy Gort_onowtt pocl~g11ęh1 ~t'lrn11s1ę f'-ainy, JU!~r-J'WlHn roz.pr&wę do Jutu, 
Biegty: ,_ tak. r.ozprawy'. ~a t~k~ nlechef\cY 1 WÓ '1t~a~ trieb!l by a9 tb. 10 t!ln6. 
vr. Axer: ... TA:k 11imo, Jftlk na l'>tlY• Po ()trzymaniu tego telefonogramu, to wlllW~~ l~~li!'ta, ~!(l hie było tu iti.tl- O godi. 12·~1 w tt6tudnt~. sali roz• 

tHll$~hośC g'rttfJQwĄ• prezes sądu okręgowego zlecił niezwto- MgO ~tllfiH\f11a. J"l.'a\v je~t ju~ 5f)f6zn.1~ne.. 
BI ltlY: -= Tak. cznie wykonanie żl\danla krakowskiego = Cty w t~ile potrzeby R.otnugrn fńt> JutrCj1 po z~mknlęc!u pl'zewotlu śl\lłó-

- Dr. Axer: """' Przt,t)t~Uatn, ! czv P.M sądu 20-mu ~ddział~wi sądu grodzkie= · gł aby by~ $pfo~aclzonn _do. sąd.u ił WE!~6, ro!peci~ć ma twe! pfUtnówleałe 
J-Gst d•oktor@m med:yćy.ny? go przy ul. M1odoweJ 21. = 'tak. Nl! ka.!d~ 2a~a111e, w 1ml~n!u e§kuiiml&, 'tokutMGt di-11 

Btegty: .... .Tak j'6!t4m\ dokt6~ft1 mt· . Zar~rnbę wraz z Romusią wezwano . Na tern grz~tłuch~ttle Zaremby ~a= Siypuła. 
dyicymy. ł@"left}nltzttle na gódt. 12=ta. koficzofiO . . PtotC>kół pr:t~sluchartln zo-

Dr. AXlr: - A y,, prt>f. Westfale„ tnt Zaremba ptzybył do sadu o go'" I stał niezwłocznłc wygtany do IJt~zesa JUTRZf.JSl\' ,1fXPRESS" l'RZVNlt• 
wtcz? dzlnltl 12.ao ~ilm, bez Ramus!. ~l\dU okr~gowego, sk:i,tl będiłe nadany SU! DAt.SiY CIAO PROCESlJ, 

Prof. westfalewict: Ja je§terrt dok.a o przeLl:cgU ptże~łuch~ifila dtint5i I do Krnkowttc 
torem chemjł, ChOiałbyni J.eszc~ dódać, ,;l<urJer Ctet'Woby": 
że prowadzę latnoe!J~t@lni~ la:b0r~ft)rjuirr1. -

Przew,s . - Czy mt ktoś 1 !'!lnów 
pytania? 

Sęd'Loia pr1ys. Otórowloft -- 'Ja tttttm 
j~i;z~zo l)Ytafile d-0 Ptóf, Olbry~htn,. 

Przew.: ~ Proszę. 

Futro 
ttoiem ~U[~~nnym amor~ow1ł m~ia ~W!i ~1r~an~i 

Wstrząsający dramat rodzinny w Wilrile . 
było pokryta ple•nl- Wllm', 27 kwi@tftij, z kocbankął oor1u~11J1t~ 8011lett1lit tonę. r rHnlotn wbił 110 Sdosborrowl w okoli· 

p · 1 W październiku ub. roku tirted do- P11 upływie kllku tygodhl między e~ !U!tc:t. 
rzysięgły Otorow Cas -...... Kl~t p. mem Nt, 6 przy Zuułku Warstnw kim, Szlosbergową a Presktm zAWhtzlłły §lę 

1 
Szlo~ber~ o~t11tkiem ~Ił w31biel'ł ńli 

profesof o~rrmtł ~tfo dl ś~~d~n "' Giril' tn11Iet10no w gotl.itnacłt tmietlpołtJdnło- bardto .vrdeCZhO 1to8Uttkl. PoS?;łó~ki t~ ulicę. Nie ubiegł jednak dat~ko, tuż 
ono ca e po ry e Y 0 P e a. . . . wy1>1h dotarły I do UstU 8iló!łherga, przed domem zcitogzyl slę I padł ltiai'ł· 

P~of. Olbryóbh ..... Były na nim Pia- stygnące zwłoki młodego czlowlelut. Ktyty~znego dnln ptty§Z~dł Szlo~~ wy na ehOdnlk:. 
my zielo~e z pl~nl! I . . . 61 Nattchtnla~t w~zczęte dOehodzQHhl U-' bug wrai le . swyrn k()legb, w god~i„ Nikt Jednak ~ miMzka1kdw doM\11 

Przys ęgłya Czy nne rief'Y:.1 kt 1 jnwttlło akomvltkownny ttflimat rM~tn• nach przedpotmlttlowych, PftYflo!m\t, który byt terenem krwawe10 dramatu 
re 1 P_rzy~z~y wraz z futremi by Y ~akte ttr, któ·ry- rotegrał ~lę w wyzeJ wym1e„ jak~ votitestun7k1 titr wódki; ~o !lb_acjl ttle wybiegł za Szolsber"lem_. Ooi;ier~ 
sp esnia e . . · N' b· .1 t . monym domu. obnJ mętCtyih1 wrnz ~ Ml\rH\ WY~tli na w faklś ezll~ tJÓitilqj znalazł dozorca te­
ś 1 Pr?\~lbry:ht~ ; ie, 1 · . Yt~ ~ :- Zathóftlt1\vllttym gkazał się 13tnja- pCJdwćrze tr\QHrpnĄC trochę śwleh~go go donnt ~tygną~e zwłoki ttlcszcz•śli-
n e ~ie we, f :n .~ne mio Y Y Y min Szlosberg. frHd rokiem de11at PO• powietrza. . wego męża. 
za.p~r~;8~~:ty~ !. rl nkl~dy dostałe ai~ tnał .w JC!ddytn ~ dohlOW rozpusty Mar• Podczas tej przechntlzkł kolei~ Epi.Iog tego ponurego dramatu roże-
do przechowywany~h przec1tnlołów Je S1llcką, notowatl:t w unęd2lld óby- 5ilm1berr~ wcale ntedwuinatz11i_e za grał się onogdał w !l:l,dzłe okręghwym 
pleśń? . . cHJowytn. , _ . . cząt m6w1ć o poglo!!knch, krąh,cyeh ? w Wilnie. 

Prof. Olbry~htt -=- O llł 8• iłOfone . Urotln 81li.ekleJ ~ywarła ~a . Szlo~- t11Hoścl . Madl _ dt> Pre~klego._ Ura!ony Sąd skazat Władysława Pręskiego 
w miejsGu ciemnem; o wllgotnćlni pó• bergu tak p10runu1ące wrazMrn, ze \\~ 8Woich nh.j~~rd~cznłeJ8!YeJi uezu: Hll dwa lata wle:denla. 2 załlCHhłem pół 
dlożu. · rułody ~zło-wiek postanowił wyclątnąć ciach Szlogberg tzuc1t ~I~ ha kolegę . 1 rocznerio :itesthł prewencylrt~R:ó. 

Dr. Axer: _ A ki.ed~ nadeszły te fil z togo bagtta i otenlć 1i~_ z nią. poeiląl go bić .• Stlosbergowa, boJ~o ~,ię, ftmllllllllll!!!•••••••-
prlcdmioty do KrakowaJ .. N.le .bat:tl\t na spnectw .. rotlileów i Iz ten sah1 los itt spotka, ucłekta. do m.1~„&•Bliilliihiiiiili.lllAlll 

:Prof• Olbry'1hU -- Ja łe otrr.rma- nil r?żnicę wyznnnt~ Sżlósberg po~~a- szknnln, Pto!!zctc Pręskleuo o lntorwett· ... 
łem 4 listopada, wiem iednak, że przy- I ~ow1~nle wprowadził w czyn, voślttbia- cJCf, . . . . , , Lublin, 27 kwietnia, 
sizly do Krakowa wcześttleJ1 gdyż we Jąe Stll~ką. . . . . ro tet kiedy Szl~sberg, vob1\~SZy . Donos1h~my pr:zecł ty2odnłem o blor• 
wrieśniu spotkał~m p. prezesa Nubln Ponieważ Jednak mntenalne warun- kolegę, wszedł ~o m1Mzkan!a tek16w, d@r11twl!!, dokoMnem w ctlach te.hunko 
i dowiedziałem Się. że ząiądano Ji.lz do- ~i ~zlosberga nie pozwalnty ttll wytta- POtiszedf . do _niego Presl<I ł; przybraw- wyeh1 ~a o8cibl~ k~pea r11.d.zy119kie~o. Ki 
wodów rzeczowych ze Lwowa. 1ęc1e mieszkania, młoda Szlo bcn~owa szy wrogi\ P?Shtwe, 11\ mu wyrzucllć wy Steina, kt&ry 111eh!Wl'!M l't> ns.ptdzłe 

Dr. Wotnlakowskl: ........ Te . dowody zntnle tkała u swych rodziców. be~podstawme tarzucaną Sztosbergo- zmo.rł. 
rzeczowe były w drodze dwa i pół Kilka miesięcy przed wprowadze- wcJ zdradę mnłteńską. Wtlrofone dochodzenie przyczyniło 
~icsiąca. ~iem się Mnrjl u r_otlzi9ów JeJ mieszkał Kiedy Szlosberg ze sweł strony za- 8!ę d~ ujętlia, b1brder~y. kt6tym oka.ul 

Przcw.: _ o. nie, to się zreflztą Jako _sublokator, ~tcJ.nk1 Pręskl , karany czqł coś o tern mówić, Preskl jednym !1ę m1~szkan1ćc ,wsi Kol~mbrody, SŁ!ni­
zaraz okaże. Stwierdze to z aktów. m,a· ta rotne przewlmcma Mtury ki·ym1- ruchem .wY~~był uptzed11lo schowany daw Zaczkow~h 
my tu potwierdzenie dowodu wydania. nalnej, 24·1etnl l'ręski xan1Ieszkal wrnz w rękawie noz kuchenny I słlnem ude· Bandyta stanie przed s4dem dotUL 
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Moratorjum dla. ,,długów wojennych 
Roosevelt złoży kongresowi swój wniosek. ~- Rokowania 

w Waszyngtonie dobiegają końca 
. I 

Londyn, 27 kwietnia. 
Z Wasz)'lll.gtonu nadeszła wiadomość 

że prezyden·t Roosevelt zamierza złożyć 
· kongresowi wniosek o upoważnienie pre 
_ zydenta do ogłos·zenia w dniu 15 c.zerw­
ca moratorjum długów wojennych, aż do 
czasu u:końc:zenia światowej kon1foren.<::ji 

· gc»spodal'czej, która jak wiadomo, zacz· 
nie się 12 czerwca. DecyZ!ja Rooseverlta 
ma być jednak uzaletniona od porO,ZIU· 
mienia z Francij.ą, co do tego, by Francja 
uiściła te·raz za.pła·tę z.ale·głej raty z dnia 
15 grudnia ub. roiku. Poroiz'UIIllienie w tej 
sprawie jest pmedmiotem. rokowań Roo· 
sevelta z Heririofom. 

Nowy }Ork, 27 kwiieml1a. 
„New Yotik Times" ·d!OinrO!Sl, że WJiel­

ka BI'Jlltamja rozpoczęła wyicofywain.iie ie 
Stainów Zjed!ooczonych 250 miiljooów do.. 
.Jairów w złocie, osią.gniętyclt dJrl()lgą QI>e-

rncyj gfołdowych, dokonanyich w okre· 
sJe od. końca ro1m u1b!1egłego do chwili 
zawieszelllia w maircu b.r. WY'Płat w szta· 
ba-eh z.t·ota· · 

Wybory Prezydenta RzeczypospolttBi 
odb~dq si~ 8 majo 

Warszawa, 27 kwietnia. 
Pan Prezydent Rzplitej wydał w dniu 

.dzisiejszym dekret, zwołujący Zg~a­
dzenie Narodowe na dzień 8 ma.ja r. b. 

do Warszawy, 
De.kret ten doręczony został 

premje~a Pryst<>ra marszałkowi 
świtalskiemu. 

prze:z 
sejmu 

Zatarg sowiecko·niemiecki zaostrza się 
Hitlerowcy myślą o aneksji Austrji.-Nowe „wyczyny" 

narodowych socjalistów 

btr. '?> 

f{eganc/de i . 
· · oszczęd{Le Pa1Ue 

i Panienki 

Snieg w JugosławU 
Przerwanie komunikacji 

kolejowej 
Białogród, 27 k wietnia. 

(t) W wielu c.z~ściach kraiu zanoto· 
wano znaczne opady śnieżne, któ.re w 
niektóry~h miejscach po.kryły ziemię ~o 
wy.sokoś,ei dwuch metrów. Opady trwają 
w dalszym cią~u. 

Ws!kutek niebywałej śnieżycy, w wie-
Moskwa, 27 kwiefoia. t Berlin, 27 kwietnia. 1 rowskiego. Aresztowanie to - jaik pisze lu mie1sca·ch przerwa.na jest komooika· 

.W1c.zoraj późnym wieozo·rem, nade-! (t) Onegdaj odbyły się wybory do ,.Lokal Anzeiger" - wywołało wzbu- cja kolejowa i tel.e.grafic:ma. 
_„ szła do Mos>kwy wiad;omość, te poHcja rady adwoka·ckiej w Berlinie. Do zarzą- rzenie wśród ludności i poczyniono na- Jednocześnie zaś z o·koHc podgór-

proska z.a:rząidziła opróżnienie gmachu du zostłalo wYbranych 11 narodowych tychmiast przygotowania dla uwolnię· skfoh nadchodzą wiadomości o nagłej 
firmy „Derop" w Berlinie. - Gmach ten socjaHstów. 11 nacjonaI!stów oraz 11 nie owego szturmowca. po·dtwyżce temperatury i topnien~u śnJe­
pt'IZeka.zano do użytku poH<:ji. bezpartyjnych. Przewodnic·z.ącym ·wstał W oczekującem przed policją aucie gów. Czynniki miarodajn.e zaniepokojo· 

IYlocnieisza tendencja 
dla dolara 

wybrany dr. Neuweg. który był uprzed· uprowadziło dwuch urlędni'ków połicyj- li ne są wytworzoną sytuacją, która spo· 
nio komisarzem hitlerowskim ,1;- berliń- nych a·resz1owanego i wszyscy zbiegli, wodować może, w 7JW'ią.z1ku z nagłem top 
skiej a:dwokaturze. prz:ekraczaJą1c niieprawrile granicę. nieniem śnfogów, n.iebeZfPie·czeńs-two po-

Berlłn, 27 kwietnia. Wiedeń, 27 kwiet.ttia. wodzi. 
W1czorai wieczór minister p1ropagan- Bawars.ki minister oświaty Schemm, • 

dy dr. Gobbels wygłosi! prz:em6wienie który przybył clio fosbrucika w zwhµku Ro.złam w szwajcarskieJ 
N<>wy Jot1k, 27 kiwfe:tnia. na uroczystości narodqwych so:::jali- z uroczystościami, urządzonemi przez t r t j 

. Poigiełda n~Ol1Ska wczoraj wyka- , stów w Kolonji. Gobbels oświadczył tamtejszych hitlerowców z okazji uro- par ji socja IS yczne 
, zała dalszy slaby spadek kursów ewio- m, in.: „Uważamy Żydów za naszych dizin Hitlera, wy.głosił na jednym z wie· Genewa, 27 kwietnia. 

· pejskich. W związku z tem, oczekiwać wfiogów. Stosowa'liśmy jednak wobec ców wysoce charakterystycme przemó· (t) Komitet miejscowy partji socjali-
. należy w dniu dzisie.jsrzym jesrzcze moc- nich do~ychczas niezasluż.oną prze.z nlc;h wienie, komentowane obecnie żywo w stycznej postanowił urządzić pochód 

. , niejsizej tendencji dla dolal'la i słabszej lagodina.ść. że było to tagodnośc1ą, nie wiedeńskich kołach politycznych. 1-majowy wespół z komunistami. Ta 
dla funta. . zaś słabością, świadczy·ł jedno<lniowy W przemówienie swojem zaznaczył decyzja wywotata w partji socjalistycz-

boJkot 1-go kwietnia". minis ter bawarski, te 11zbliż.a się chwila nej wielkie tarcia. Na posiedzeniu eg-

student Po ·e Ił • Berlin, 27 kwietnia. i to już niedaleka, w kt6rei w Wiedniu zekutywy postanowiono zerwać wszel-
. WI S SI'= Incydent, który doprowadzić może obe~mie władzę namiestnik Hitler.a", ·kie stosunki z komitetem socjalistycz-

. W cell Wlf~zienne) do konfliktu francusko • niemieckiego, To przemówienie członka obcego nym w Genewie. 
Praga, 27 kwietnia, wydarzył się w. ~agłębiu .Saary. -1 ;ządu, wyg-ł.o.szone n,a ~erytorjum Austir[~ W ten spsób powstał rozłam wśród 

. (t) Na dworcu w Karlsbadzie został 
1 

W jednym ż loka1l11 h .. 1t1er?'ws·lQ c~ doS'zlo i to w chwili,, w ~t?reJ kancle·rz Au~tri1 socjalistów szwajcarskich, który może 
- · wczoraj aresztowany student prawa, do krwawego starc~a między. h1!Jer?w - przeh:rwał . rown1ez w Insbr~c~u , 1est mieć poważne następstwa dla dalszej 

i Peter Danhauser, który zamieszany był cami ~ cL:łonkarn1 republitkanskiego znamiennym ';'VYfazem. sytuacji, Jaka po· działalności socjalistów. 
w aferę pieniężną. Został on osadzony Reichsbannern. . „ „ ws~ała .osta~mo w ~i.ązku z .zakusam! Staruszka dokonała 
w miejscowem więzieniu, lecz w nocy Urzędnicy pohcJi w Saarbrucke~ a- pohty~1 h1~lerow~k1e1,, wym~.erzonem1 b• • „ 
powiesil się w swej celi. resztowa1i jednego szturmowca h~lle· przeciwko mezaleznośc1 Austą1. · na SO le operaCJl 

Dochodzenie "1-Ykazalo, iż popełniał 
„ on systematyczne nadużycia w jednym 
, -, · z klubów sportowych, pozatem miał na 

sumieniu dwie kradzieże. 

Sowiecka delegacja 
gospodarcza 

przybywa do Polski 29 b. m. 
Moskwa, 27 kwietn.ia. 

Termin W)"jaz.du sowieokiej de·legacji 
gospDda-rczej do Po1ski, ,został odłożony 
z 26 b. m. na 29 lub 30 kwtietnia r. b. 

Bukareszt, 27 kw ietnia 
(t) Do pewnej kliniki została przy-

) . hen d kto11•~c" Ch1·no wieziona 84-letnia Marja Cosma, która ~pon1a c " y wu m cierpiała od dłuższego czasu na chorobę 
U żołąoka. Gdy lekarz przystąpił do ba-

w aron ki pokoju dania chorej, stwierdził, że ma rozcięty 
R d · . k' d . . . brzuch. Staruszka oświadczyta, że po-

Londyn, 27 kwietnia. zą· Japons 1 0 ·11?a.ga 5!! r?zwtą.zania nieważ cierpiała na żołądek, postano-
„New York Times'" donosi z Tieniisi· ut;vor.z?nych ostatmo ch1ns·k1.ch !orma· 1 wita sama poddać się operacji i rozci~­

nu, .te ipomiędizy posłem angielskim w CYJ . wois:kowych, 3) Rząd ch1;11sk1 .uzna ta sobie brzuch nożem kuchennym. 
Chinaoh, sir Miles La.mpsonem, i przed· de ~ure 1 de facto . rząd mandmi~k1, 4~ Lekarze oświadczyli, iż uda irn się 
st~wicielem J.ap011ji, Naikayama, toczą układy Vf. sp:a~1e ekst;ryto-rialnośc1 jeszcze staruszkę utrzymać przy życiu. 
się w Pekin1ie rozimowy, celem zibadania obywateli 1aponsk1ch w ., Chinach pozosta 
możliwości wsziczęcia u:kładów z tz<\fdem ną w mocy, 5) Japońskie okręty wojen• K bó • k 
chińskim o zawieszenie hroitii i zawal'cie ne ot~zymają p.rawo stacjonowania w rwawa J a 
poko,ju międ:zy Japoniją ii Chinami. Jak portach chińskich, 6) Rzą.d r.hiń-ski wy- Łódź, 27 kwietnia. Ulgowe . przeiazdy ~ono,si 'a.genicija „Niwon_ Demp?"· rząd da ro.z,porządzenie .w spr::twie natychmia (mg) w czaisite bójJd, jaika wYl!lJi:kta 

5 1acponsk1 przesłał swemu posłowi w Nan stowego przerwania bo,kotu towarów w mies~aniu Leona Nowaka przy uiti-. ·do Krakowa •. Warszawy f kinie żądania. Ja.pon1·i, od spełni~nia kt6 l!ap-o.ńsk~ch. 7) Rząd c'1bsk'. zobo~iązu· cy Abraimowsk!irego Nr. 12, 40-letni właś­
rych · uzale:źima ona prowadzenie iroko- ;e :s1~ nie "trzymywać żadnych wo1sk w ciclel mbesz.ikania 0tdiniósl 2 ramy głowY 

, . Zapisy przyjmuf e biuro podró!y wań: 1) Japońskie ope.raoie woj·skowe strefach meutralizowanych 'E twarzv oraiz og-ólne pokalieczen:ia, zaś 
Wangons-Lits będą prz~prowa·dzone do końca, 2) żona }e!go, 29-l·etnia Buigienja Norwakowa, 

Wszyscy do Katowic _ oto haislo wszy.st-

8 
b , • f odnLosła ki:lika ram i !Została idioitkiHwie po-

·.ch lodziain. zapowiadając na 2 i a maja wi·eilki OIDO OJ.:. ..,0 kro--11r-a wrhowana. 
;_ąz-0 polskiego sipoleczeństwa na upamiętni•enie " .,... ww... l\ng11·a z111iakszyta 
:-letniej rocz.nky trze'Ciego Powstania §ląsikiego _ _ _ W I~ . ł. 

12 iat mija, gdy w nocy z z na 3maja iud Pow•es1ł sn4ę w klalłce schodowej wydatki na wojsko 
:?Jski na Sląs1kiu voraz trzeci chwyieił za brot'I, 
'.J Y wyzwolić prastairą ~i>emie plaistowsk" z pod Łódi. 27 lkwietniJa. denata. Samobójcą okazał się miesz.ka· Londyn, 27 kwietnia. 
:rz,i:ia pr_u·sk\e'go. zaboircy. Corocznie też. o tym (mg) Dziś o godlz!.n:te 5.30 ra:no je„ •n1tec tegoż domu, 31-Iet111i Ksyl N1renberg Kanclerz skarbu Neville Chamberlain 
.:a si~ zbiera1ą się Sląza.cy w .swych mtastach dein z ldkatoirów domtl' P•rzy uHcy Pił- żonaity /krawiec z zawodu który korzv-

, wsiach, aiby dać WYraż swe1 gotowości do . . . ' . ' · wygłosił dziś w Izbie Gmin dw ugodzin-
' ~,brony granic Rzeczypos.politei. S<Udsk1eg,o Nr. 49, zaiuwazyl w kfatoe sta~ąc ze snu domowmków, wYltnknąl ó , · b d" 

Odbędzie się wiec w dn. 2 i 3 maJa święto schodowej WDsząoogo na poręczy męż- słię z miesz.'kal!llia i -powiesił się· ne przem wienie, poswięcone u zeto-
n~ws.taai.ia Sląskiego. Ze wszystkich stro~ kraJu czyz.nę, wobec czego zaalairmowal nie~ Przyczyiny rozpa•czliwego kroklu nie wi angielsklemu il.a rok 1933134. W pre-
'nn,m przyb:yć PoJacy, aby poznać patnotycz- zwlocznie pogotowie ratuintkowe. udało się narnZ'ie usital:~. łiminarzu budżetu na rok przyszły kwo 
ny tud śląski. . n b l . . 1,.n. t z l k' ,_~ . ..i. d!o b ta, przypadająca Stanom Zjednoczonym 
. Uroczystość na ~la.sku będzie wi ę.c nlewąt- .c-ifZj" Y Y na mieisoe Ql\.arz 1pogo o- w ·Ol ·1 zaiuoz1pi.ecZ'OITIIO af.{, przy: y„ t t • d• ó . h . b d . 
pliwie d;la całej Polski niezwykłą s·J)Osobn-0ścią wii:a miejsikrego sitwLenliził hllż tylko zg·on oia właid!z sądowo-,Jetkars.lcich. z Y thU tUg w WOJennyc me ę zie 
zwied:zenia prastairei ziemi śta.s:kiei. ze SJJO- ·~·--···· ~•c»:---- również umieszczona, ponieważ sprawa 

1 . sobności teJ sze,rokie sfery napewno skorzysta- ta prędzej, czy później, musi zostać o-

"·' ją, aby poiznać p,ra1cowity kraj, jego warsztatJ,: Poczta ·Obn1·z· y taryfę Wybuch w fabry·ce statecznie uregulowana. Nowy prelimi-
i ma1owni·cze oko:lice. b d · t id · d tł · 

Cena przeiaizd11 w ~ble stro·ny wYnosl z!. narz u ze u przew UJe w y a n w 
s.9o, co iest bezwzględnie doste,pne dla ws.zY'St- za przewóz paczek krochmalu ogólnej wysokości 687.486 tysięcy fun-

- kich. Zapisy przyjmuje ~iatowe Biuro Podiró- Mw. Dochody preliminowane są na -
ży Wagons Lits Cook przy ut Piotrkowskie-i Warszawa, 27 kwdetnda. Bruksela, 27 kwietnia. 712.730 tysięcy funtów. Budżet w ojsko-
nr. 64 od 9 rano dio 9-ei wieczór. Z końcem maja mimd1s1:erstwo poczt (t) We fabryce krochmalu nastąo. iła t t d · 4 · 6, ·1· 

Jak iuż po<l a>Jiśmy tuteJsz.e biuro t><>dróży wy zos ai po wyzszny o i p 1 mi Jona 
orgainizuie w <lni>Ll dzisiejszym u.lgowe przeiaz- obniży faryfę prz,ewoww~ p~czk·ową wczoraj ~wattowna eksplozj~, pr~y- funtów. Rząd angielski preliminowat 
dy do Krakowa i .do Sosnowca. Wyi.azd do o 10, 12, 15 proceint w zaleznośc1 od wa- czem dwi e osoby zostały zabite, wiele wysokość dochodów bardzo ostrożn ie, 
Krakowa nasta.pi w dniu dzisie jszym o godz. Igi dame1j paczki :0rnz w zal·e1żności od rannych. zmniejszając wysokość w plywów z tv­
?2.30 z dworca fabryczn ego, a do Sosnow•a I przestrzeni, na jakiej pa1czka ma byc I Przyczy ny eksplozji dotąd nie usta· tulu. podatku dochodowego o 11 mi[jo-

iu~~pl~y g~~zP;~;tze ulgowe przejazdy przy j- p:z1ewlez Lo~~ · Tavyfa mu u względnie I ~ 0 119 , s~l~ody materjalne wynoszą dwa lnów funtów. Fundusz ~yrównawczy 
m11ie światowe Biuro Podróży Wago.n Lits 1 większą ~m zkę dila paczelk, nadaai.yoh na i poł m11Jona franków. wal!ltY będzie zwiększony celem ochro-
Cc;ok przy UJI. Piotrkowskiei 64 do 9 wieczór. prz.estrzeme dalsze~ ny kursu funta. 
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Kryzys wszędzie dale się we znaki. Nawet 

w teatrze. • 
Nic więc dziwnego, ie pewnego dnia w ca· 

13-m, caluśkim teatrze były tylko na przedsta­
wieniu dwie osoby: - Koziołkiewicz z żoną. 
Osiemnastoletni rząd, 11r. 543, 54.&. Przed nimi 
pu~tka, za nimi - nic. 

Mimo to przedstawienie się odbyło. Trud­
no„. W trzecim akcie na scenie odbywało się 

11rzy}ęcie. Lokale wnieśli na stół tace z flasz­
kami. Aktorzy zasiedli do stołu. Nagle jeden 
z nich zwraca sk do Koziołkiewiczów: 

- Może wobec teito państwo pozwolą I zJe­
dzą coś razem z nami?.„ 

* ·~ Do gmachu mlnlsterslwa rolnictwa przyt,r· 
wa Jaltaś- Jelmośclanka z małego miasteczka I 
Zl\-raca się do wotnego: 

- Przepraszam, czy mogłabym się rozmó­
wić z panem ministrem?.„ 

Woźny spojrzał na nią źdzlwlony I odpo­
wiada: 

- Pan minister dzisial nie przyJmuje„. I wo­
gólc pan minister jest bardzo zajęty ..• 

A w Jakle) sprawie pani chciała pomówić 

z panem ministrem? •.• 
- W Jakle! sprawie?.„ W bardzo ważne! 

sprawię!„. Do, Ja, wie pan, zasadziłam w 
skizynce na balkowie rzodkiewki I chcę się 
wh:śnłe dowledzieć dlaczego nic z tego nie wy-

•11• 
Mayer wraca z koncertu. 
- No, Jak cl się podobało? - pyta przy)a· 

elel. 
- Owszem, wcale nieźle„. Jakieś dwie da­

m}· śpiewały solo„. 
- Co ty .Pleciesz?.„ Przecież dwie damy nie 

mogą śpiewać solo! ... To był cltyca duet!„. 
- A właśnie, że solo, bo Jedna dama nie 

miała wcale głosu.„ 
. ' 

27.lV ŁI!ł5ł.d, l9S3 · 

Hallo! Tu rod=o! 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ w~oo. KOENIGSWUSTERHAUSEN. -

POLSKIEGO RADJA. Koncert z Utdz. Jerzego Kulerukampf-
czw ARTEK, 71 kwietnia 1933 r. fa. 

11.40-'-1 t .50: Codzienny Przegląd Pruy Polskiej. 20.00. BUDAPESZT Koncert galowy. 
!1.5(}-11 55: Komunikat meteorologiczny dla k.o-. 20.10. KOPENHAGA. Koncert syimfon. 

munikacji lotniczej. 20.20. BUKARESZT. Koncert symf on. GE1uE RAYMOND. 

Nt 116 

11.37-12.0.5: Sygnał ciasu z Warszawy, Hejnał i, 
z Krakowa. 20.45. RZYM. Koncert symf· (lu) Gene Raymond urodzi? się w 12.05-12.10: Odczytanie progl'amu na . dz~e6 21.00. MEDJOLAN. „LodO'letta", opera 
bieżący . . · Mascag-niego. Tr. ze Scali. Nowym Jorku w 1908 roku. 

12.10-12 30: Koncert z płyt gramofonowych. 22•20. HIL''ERSUM. festival Brahmsa. Zaczął swą karjerę wcześnie. bo 12.30-12.35: Komunikat meteorologlczny. - v j I • Ć 
12.3.5-14.00: XXIV konicerl szkolny z Filb4nno. T~r· z Concertgebouw w Amsterda- ma ąc zaledw e lat p1ę • 

nh Wars.Lawskiej. mie. Wystąpił w szeregu sztuk teatralnych. 
!~:'it=~~:rn: 1;{~:~kat Pat\&tw. Inst. Eksport. Ettt &MAZ& ; Nic tei dziwnego, ie gdy dorósł w dal-
15.15-15.25: Komunikat gospodarczy. szym ciągu występował w teatrze, ale 
15.25--15.35: Płyty gramofonowe. l{~GCi«:. ~ uwagę publiczności zwróci! dopiero w 
15.35-15.SO: , Przegląd czaeopism kobiecych•' - sztuce p. t. ,,Młodzi O'rzesznicy". 

wygł, p. Maria Ankiiewicrowia. " 
15.50-16.25 Muzyka z płyt gramofonowych. TEATR MIEJSKI. Gene otrzymał poważne propoŻycje 
16.25-l6..tO: Lekcja jęzvka fra.nc~kiego (kun1 POŻEGNALNE WYSTĘPY ST. JARACZA. filmowe od różnych wytwórni, ale od-

śrl'dni) Lekt"r p. L. Roguigny. k 1640-17.00: Odczyt z cyiklu „Umił&Wa.nie pny· Występy Stęfaina Jara.cza dobiegają już koń-. rzucił je wszyst ie. chcąc pozostać W 
rody o.}czy-stej". ca. ZnakomHy gość naszej oceny wy1>tąpi w re- i teatrze. Po1em wyjechał na dwuletnie 

17.00-17.40: Płyty ~ramofonowe. :welacji Zuckmar:~a ,Krupitanie .z Koi;p.?ni::k": tournee" a gdy powrócił publiczność 
17.40-17.55: Odczyt aktualny. J~ze tylko dzi.s, w czwartek, piątek 1 sobotę ! " . ' . . 
17.55-18.00: Odczytanie programu . na dzień dwukrotnie o godz. 4.ej po połud.n1U i 8.30 wie· nowoJQrska powitała go Z takim samym 

nąstępny. crorem. Ceny zniżone. entuzjazmem, jak przed dwoma laty. 
18.00-18.20: Odczyt dla maturzystów p. tyt.: „ZIELONA KOTWICA''. Wtedy .iwróclt się do niego przed· , 

„Nrujważniejsze zaigadnienia Mologji w ~X Zaipowicdzia'lla na cl.zień 5 maja rb. w Tea- str wicie! wytwórni Paramount i Gene 
wieku" - wygł. prof. St. Su.imóeki. trze Miejskw premiera „Zielonej Kotwiicy", pió- <t . 

l~.2f'-18.25: Wiadomości bieżące ra łocLziamtl.a St. Bala, wywołała powszechne za· podpisał kontra'k't. 
18.25-18.45: Muzyka taneczna z Cale „Italia•'. i\nteruowanie, d.z.ięki któremu prze<hprzedai: bi· I Pierwszym jego filmem była „Osobi· 
18.45-;-19.00: Skrzy!1'ka poc~towa łó&ka - omo- letów ~a t? .widowisko rozpocznie się w Kasie i sta pokojówka" _ następne _ to ,.Qe· 

w1 red. Jan Piotrowski. Za.mawiań JUZ z dn . .em 28 bm. 1 h 1 bi t" z i k 
19.00-19.20: Rozmaitości. I Przedstawienia „Ziel0'11ej Kotwicy" w dni.ach I ~~~a {O e . " a~omn ~~e P.rzy aza-
t9.20-19.;.IO: Komunikat Izby Przemy&ł<wro-H8!11- 6, 8 9, 10, 11 maj.a rb. iuż są zakupione przez 'i me , „Gdybym miał milron 1 „Noc 

dlowei w Lodzi. orga.niu.cje społeczne i kulturalno-ośw1atowe. 13-go czerwca". 
19.30-19.45: Kwa.dra.ns litera<:ki - Nowela Je- TEATR KAMERALNY I G · · 

rzego vr.~arhwza Taylora p. t. „Skraidzionr: Ostatnie występy Marji Przybyłko-Potockiej. I en~ 1es.t z pocho~zen~a francuzem 
Oko Wisznu". . . . Jeszcze tylko kilka razy, a to dziś, jutto i ! prawdziwe Jego nazwisko iest Raymond 

19.45-20.00: Prasowy Dz1enmk RadJOW}'. p9jutrze w:1ecz. wystąpi Marja Pr!ybytkv-Potoc. I Gunlon, ale ponieważ jest ono zbyt 
20.00-2R1.30'_!~u.dzyk,a Siek.ka. NWyk.o.na~cBy: I Ołrk. ka w powodze:nh>":'~i k0>medji „Pierws.z.a Pani I! trudne do wymów.ienia przez Jankesów P. . ł'"'" yr, lan. aW!'lota 1 o es aw Fra.ze-r" Ceny zmzone . . . 

tt:=r:~.ew.s1ki (pi·o.senki). Akom.p. Ludwi:.1< . T:EATR POP~LARNY (Ogrodowa iS). . - zmieni! Je na ~ene Raymond. . 
\VI • \VI• d ś . s tow Do DZJś I CG.dvennte o «odz 8 30 wiecz o&+atnie Gene Jest nam ętnym graczem w PO-
W prze!"w1e: w 1a· om<> c1 por c, - . " » · · • • · l U · Jb' t k · d f h datek do Prł.s. Dzienn~ka Radj. d;ii efektownej sztuki h:.storycznej w 8 obrazach ; O· W1C 1a wpros onną Jal ę, ee tu· 

:?1.30-22.15: Sluchowi.sko z Krakowa 1'· l. - wi;dług A. Goldfa<łena P: t„ „Bar-Kochba", osi;u I TI(;k ale jednakże ma czas studiować ję-
' Kwiat p.o.marat'lcz-owy" - pg, Birabeau. tei n.a tle l'rzcśl.a.dowa.rua zydów za panowania zvki obce, a przedewszystkiem fran~u-

22.15-22.55: Muzyka salonowa z płyt itramofo_ Ce:za.ra Adriana. ski 
nowych. TEATR OPERET.KA 8.30 {Przeja~d 3.ł), • . , 

22.55-23 OO: Komunikaty meteorologic1nv i po- Dziś i codziennie o godz. 8.3() w!ccz. ciesr.ą- Gene Jest aktorem. któremu W Ho,-
lkyinv. ca się pwodzeniem przebojowa o.perełka H. H;r_ ]ywocd rokują kolosalną przyszłość. 

23.00-24.00' Muzyka tanec.z:na z kaiwiami „Ga· &cha w 3 a•ktach p. t. „Dolly''. Rolę tytutową l 
etronomia". kreuje Zl!lh'l.n.a pubbcznoś·ci łódzkiej arty&tka o.pe-\ 

rctk.owa Lili Mclo.dyslówna oraiz Zygmunt Ma.!i· 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. nowski. ~na>komity. ~e~or o.pei;v ~ .operetki war- Wytwór!1ia Radio ~abyła i;rawo prze· 

17.25. MOSKWA (Dośw.). „Dama Pi~!{(>. szai.wsk~eJ, lwowekiei 1 katow1<:k1ei przy w.spół-I róhk1 na film słynneJ szstuk1 Bernarda 
wa", ope1ra Czai'kowskiego. Tra.nsm· ndiz:ia:le ' ~eleny ___ .Ma.}chl"Za~ówny. - Bu.s!a~i~w.kz, Shaw p. t. Mai'or Barbara" - s t k Hryniewicz. - W1nklerowe1, Kos1eradzk1e1i M:ea , • " • • • z u. a 
z Teatru WieJ.kie•g<>. k-0iwskiiej, Suwalsk~ego, Zię<:il31kiewicza, W'llnkle .. ta była JUZ kilkakrotnie grana na roż-

20.00. PARYŻ. }Wincert symfoniczny. roa. i innych. · nych scenach polskich. 
„ J - • 

37 ty si~ ze sobą dwie a.ntagon1stk1: piękna obecnym, pozostawiając przy zabitych 
pob<?Jo:wisk~ zbry~ganem kr_wią spotka-1 Przedews.zystkiem kazał rozejść się 
hrabianka Sławucka i młoda bona. band.rtach silną straż aż do przybycia 

I znów . lza~ella miała po~ód do 1 władz sądowo-lekarskich, po które wy~ 
·t~ryzoty: mkt nie zwracał. ~a nią uw~- i ~ł~ł konnego posłańca. Następnie ,oczy­
gi, podczas _gdy rywalka JeJ st~ła stę , sc1wszy pobojowi'Sko, podszedł p()raz 

sTRES~CZENlE POCzĄTl<U POWIEśCI.. f nie został bez nagrody... Prócz te~n pucykte!TI centralnym ogólnego za1ntere-1 drugi do rannego w płuca policjanta, 
.Hahna Raiecka. bez·obotna st~notypLst- chciałbym w inny 1·akiś sposób okazać sowania. . . 

1 
otufonieg,o troskliwi1e płaszcz.ami· przez ka, pozbaWlona środków do 7.vcia, posta- . · · O b h 

nowiła z rozpaczy utopić się. · panu mą wdzięczność ... Czy wziąłby mi - to praw~ziwa o aterka dn·a l · wl•ernych towarzyszy. 

„Pozwó cie nam żyćl.~"~ 
Powieśf sensacyjno-społeczna. 

Przeszkod~ił jej w tern szofer Paweł, u pan bardzo za złe. gdybym mu ofiar0- ~ w~kazaf na nią '.ęk.ą. s~arszy prze~ l - Jakże się cz.ujesz? - zapytał 
którego ~m1ldzła c~w.ilowy pr~ytulek. . wal jakiś mały upominek na pamiątkę ?.„ downik - gdyby nie JeJ zimna krew 1 miękkim głosem koritrastującym dziw-

Po wielu przeiściac~ Halma otr~ymu1~ Dzielny policjant sprężył sie służ- cenne. wi.· adomośc. i, .• nigdy b.yśmy nic nie z jego ogorzałą ,posiekan<> twa1rzą posade wyc!Jowawczym u 4-letmei Rem . • . , . . , ' , d r J k dl ź b " Zbarśkiei. a· Paweł zostaje slynnym uok.- biscie. Dion Jego dotknęła daszka. z o a i uniesz o 1wic gro neJ andy!„. starego wiarusa· 
serem. . . - Panie hrabio _ oświadczył l god- I kto wre. czy ~łody hrabia żyłby jesz- Pow:eki rannego pod1niosły się cięż-

:. W D.emb1ankach. w pałacu hr. Zbara- nością _ zrobiłem tylko to co dó mnie cze do te~ chwilt!. ko. z ust jego doszedł n:iewy•raźny 
sk1ch mieszka dumna hr. Izabella Stawu- . . . . . - Dzielna dziewC'lynal szeipt: eka. odnosząca sie wrogo do Haliny. Do nalezalo! ... Nic m1 się od pana nie nale- N <l ł Ż 
pałacu przyjeżdża także· kuzyn Izabelli iy: służę Państwu - i Państwo wyna- - iewia omo: adniejsza. czy od- - le.„ Płuca! 
miody Zbigniew Zbaraski. gradza mnie za mą służb~ .. · ważniejsza!! Przod,ownik parsknął rwbasZni·e (choć 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- . . . . - Gdyby wszystkie Polki były ta- serce ścisnęło mu· się). 
mie wrażenie, co nie uszlo uwagi hrabianki Ks1ęzyc wychylił .się znów z prze: ki · k d b 'b · k · d · Gł Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- lotnej chmury, rzuca1ąc srebrne blaski e Ja ona, 0 rze Y się w raJU zie- - uip·stwo. maly postrzał!.„ Ja sam 
dzi Haliny, . na błyszczący daszek przodownika. ło ! oberwałem już w życiu kilka tak kh ira-

Pcwnego dma - podczas spaceru w . Okrzykom nie było ~ońca. Wreszcie nek - a dziś jestem zdrów jak ryiba!... 
ekolicach dwom - sllotkala ffalina podei- Była to naprawdę osobliwa scena, og~lny entuzjazm zmtenif się w praw- Za dwa tygodni·e trącLmv się zmów do-
rzanY'9h d:rabów, których rozmowę pod- rozgrywająca się na samej rubieży Rie· dziwą manifestację, gdy do zażenowa- brym ki·elisz.kiem gorzały. 
~gi~~~~- P~~l~~aliz·ao;k,J=!cho n~v~~~~: CNlypotspotlltej wk sercdu głęboJkich bor~w... nej Haliny doszedł mfody hrabia. dzi~- Usta leżącego na ziemi polkjanta 
ki".!m policję. Następuje starcie zbirów z . awe s ary amer yn.e~ an, y~mieta- kując jej za wyświadczonil sobie przy- zadrżały. 
poU.cją, w wyni:ktt którego. b.anda„ która by- Jący dobr~e .knu! strazn~ków .1 z~nd~r- sługę: _ Mam żonę i dziecko!·.. Gdyibym 
ła p.óistr~che1!1 ".'V<>łynl:ia i PoJe&;a, została mów rosy1sk1ch 1 podśw1adom~e .zywią- _ Gdyby nie pani, walałbym się te· umarł... Pamiętaj 0 nich! 
ostatecm~ zli.kwi·d·owana. cy niechęć do obecnych stróżów po- raz we krwi jak oto ten - kończył, - Co tu nam bredzisz o jakiejś śmier· 
Hrabia słuchał z roztargnieniem re- rządku publicznego, odczuł urok tej wskaz.ują~ . na przykryte płaszczem ci... Zaraz cię przewieziemy do szpitala, 

lacyj dzielnego przodownika. Oczy jego chwili„. zwłoki Nik1tczuka... a tam lekarze zrobią wszystko, 00 bę· 
zatrzymały się na pustym powozie. Pierwszy też pod:nióstwszy czapk_ę Zkolei uścisnął jej dłoń stary hrabia dizie w ich mocy! - pocieszał go towa-

- . A gdzie Zbigniew? - .zapytał do górv. krzyknął. · ·i krótki.em. lecz g-orącem: rzysz. 
niespokojnie. -Niech żyje nasza dzielna p.ollcfa! . - Bóg zapłać! Skolei pochy'liła shę nad rannym tta-

Stary policjant uspokoił go, - Niech żyje, niech żyje! - pochwy~ Wówczas i pozostal~ żołnierze, poił- liina Rajecka.„ Oczy jej zwilgotniały.„ 
_ Nic mu się złego nie stało!.. .. Mój cili inni, że aż echo poszło rozbudzo- cjanci, fornale i służba dworska. poczęli Czyż można pozwolić na to, ażeby tein 

człowiclc, gnając konno boczną ścieżką nych lasem. . się ku niej garnąć. Każdy uważał soble dzielny człowieik, ofiara swego zawodu 
przez las. dopadł go ze dwie wiorsty Tymczasem w Łowariystwie uzbró· za punkt honoru uścisnąć dłoń dz~ew- umarł tu w lesie pod drzewem, jak bez-
stąd. niedaleko leśniczówki i powiado- ionego leśniczego I Iza·belll nadszedł czyny, · która stała zmieszana 1 wzru- pański pies. . 
mil o niebc2pieczeństwi.e. Polecono mu Zbig-niew. ' szona... Wzrok jej spoczął na wy.g-odnym pe-
wysi11.ść z ·powozu wraz z stangretem i Na widdk: jeg-o stary hrabia - może Zawistnemi oczyma spoglądała na tę wo.zie, w którym rozsiadła się właśTI1ie 
puścić naprzód konie, znające przecież poraz pier-Wszv w życiu pozwalając SO· scen-e Izabella. W ustach Cluła smak Izabella. 
dobrze drogę powrotną do domu·„ Prze· bie na tyle publicznej czułości - przy- żółei. Serce zatruwał jej jad nienaw;.. - Pani hrahi:no _ zawotała ener-
widywałem, że bandyci na widok prze- skoczył do niego i ucałowat serdecznie. ś<:ł. gicznie - proszę wyisiąść!... Musimy 
jeżdżajqcego powozu wyskoczą ze swo- - Chwała Bogu. że cl się . nic nie .- Nie rozumiem - mrużyla z?emi w powozie tym ulokować rannego po-
jej zasadzki z. dobrze ich kryjącego lasu stafo!... Chwata Bogu! oczyma --; dlaczego to całe chamstwo Ji.cjanta, ażeby odwieźć ·g-o do szpitala ... 
na szosę, co ułatwi nam nasze zadanie„. Od strony pałacu nadjechał . drabi- stra-ciło głowę i powariowało na punk- Brwi hrabianki ściągnęły się gniew-
St2 ro się jak przewidywałem. ri.iasty wó.i. załadowany parobkami fol-I cle tej dziewki!„. A ona ostate..:zn;e nym łuki·em. Bylaibv może sama ustą-

Hrabia uścisnął rękę przo<lowniko- warcznemi, zaalarmowanymi w czwo- spełniła tylko to, to było jej obow~ąz- piła mi·ejsca w powozie, lecz za dumna 
wl. rakach o niebezpieczeństwie. grożącem kiem wobec Zbaraskich. tolerujących w była, ażeby ucz:ov"nić to na po:ecenie ry-

- Wskazał pan bardzo dużo inwen- ich ogólnie lubianemu paniczowi. domu poqobną wvwtokę... walki. 
ej!. bystrości umysłu i odwagi... Proszę Między nowoprzybytemi znajdowała Tyimczas-em. komendant dembianikow-
mi wierzyć. · że użyję swego wpływu u się również i Halina. . . skią~o postemn.ku począł wydawać fa. 
miarodajnych władz, ażeby pański czyn Tak więc znów tu pod krzyżem, na cbowe zarządzenia. J. 

(Dalszy cią2 iutro). 
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' STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. I Stęga spojrzał na tragarza, który Zostajecie tu i basta!„. Jak się nazywa- się całej prawdy„. Albo dałbym znać 
Ela· Robertson. piękna woltyżerka i Re-x stal przy drzwiach i czekał cierpliwie cie?„. policji... 

s~ynny akrobata, Przygotowuią si~ w wo- na wynagrodzenie... A · może go tak ~ Andrzej Rudziak... - Niech pan nie waży się tego czy-
z1e cv_rkowym ~o . występu. Obo1e i.:1 o- , t ć? St t ł · R d · k? 'ć z t · ó · · t·em gromnie sz.::ześhw1, gdyż Jutro ma się cd· za rzyma . . . . . . ęga wypros owa się„. u zia . „. m ... resz ą, nie m wrny JUZ o · „. · 
być Ich śluo. - SluchaJc1e, przYJac1elu, chcecie tu Gdzieś już słyszał to nazwisko?„. Aha, Lewański pokiwał głową. 

W PiekneJ woltyżerce kocha sle skry- zostać? tam w knajpie„ Spowiedź mordercv.„. I - Nie obchodziłaby mnie ta sprawa, 
cle klown friko oraz pew!en stały .h~wa· - Niby jak?„. Więc to ten, który wpakował do """Wrę- 1 gdybym nie wiedział, że ktoś za niego 
~~c s~~~~~./tórego nazywa1a „mlodziencem - Niby _Jako mój posługa~z, no„. zienia· jakąś niewinną ~yrkówkę„. No, i ci~~pi n_iewinnie !.. Przecie to jes_t po(j.-

Po wystepfe Eli. na arene wpadł lek- Roboty mew1ele, ale ktoś musi prze- no„. Stęga potarł dłome„. Długo przy- 1 tosc naJgor zego gatunku„. Moze. t~n, _ 
kim. spreżystym krokiem Rex. Akrobata cie być w domu.„ Macie jaką robotę?„. Jpatrywał się Rudziakowi. j który cierpi za niego, ma żonę i dz1ec1„. 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. - Bezrobotny jestem, proszę pana„. · - Dobrze„. - rzekł spokojnie. - - Pociesz się pan .... O ile wiem, nic 

:Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- _ N · · ·1 · ? z· t · · · t t · ne~m przerażenia. • o, więc czego się namys ac1e. „. os amesz u mme„. 3es o rnęzczyzna„. 
Zabieraj(\ go do szpnta.la, gdzie akra.bata --· ···-·-- - Jakto? ... Więc kobieta?.„ 

tr.aci obydwie ręce„. - Tak.„ Jakaś cyrkówka„. 
Młodzien i ec „ze szramą" syn magnata Rozdział dwudziesty trzeci Lewański drgnął. . ' 

ltąskiego, Edmund Slanie~k1 , "dwiedLa z: - Co pan no•u1'edz1'af? ... Cyrkówka? Elą rannego ak roba tę w szpitalu, gdzie wol· 1• " 

tyżerka p_rzckonywuie go o 11wcj miłości. ...••rder„o. - Tak.„ Cyrkówka„. Czy to pana 
Po kilku ly:godni.a~b Rex pod.niósł &ię z 1~ •• ~ ~ tak bardzo zdziwiło?„. 

ł6~ka . ł ł · fr:ko nasuwa mu podejrzenie, te nie bvl S - Nie, bynajmniej.„ - PO apa Się 
to ~ie'5zczęśl i wy Wl'"P.adek, lecz uplanowana . Stęga czynił sobie wyrzuty, że przy-! ~baj za~rzyjaź~ili się ogro~?ie. tęga szybko Lewański. - Oburza mnie tyl-
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypo:ni· Jął mord.erc~ do posług: , . ! me mówił mu me o, Szybsk1eJ. . I ko, że kobieta cierpi za winy popełnio­
na &Obie, te owego fa talnego wieczoru przy - DJabh wiedzą - myslał - taki I Drugą osobą dosć często odw1edza- 1 ne przez meżczyznę„. . ' 
~azf !~~ Jo.nny, który ru iut był karany za drab może i mnie zaszlachtować w no- ją cą Stę~ę był Lewa.~ski, który_ czynił. - Nie martw się pan„. A ileż to m. ęż 

Po kijku tvgo<iniach Rex wrócił do cyr· cy!... . . . to racze] urzędowo mz prywatn e. I czyzn cierpi z winy kobiet?!... Rachun· 
ku. Czuł się jednak tle wśród kolegów. Ąle uspokoi! się szybko. Stęga me · Rega 'Yydała mu rozka~, aby .cz~~ : ki są wyrównane, bądź pan spokojny„.' 
Miał wrażenie, te jest niepotrzehny. nalezat d.o tchorzów. Interesowała go wał baczm.e n~d malarzem 1 .donos1t JeJ 

1
i _ Jestem snoJrniny, ale„. _ Lewa.ń-

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułam- t ć kł d któ tk h n eh ~tę ,, · naści ie-i ukachanef!o. ale panowała nad so· pos a ~i~zwy egy. mor ercy.. rego 0 wszy~ ie_ Je?o P?CZY. ama · . - i ski nie mógł 5ię jeszcze uspokoić.- A:le 
bą jak mof!ła, by Ri'x nuc nie poznał ani z poznał JUZ w. knajpie prask1e1„_. Wy- d~e powodziło Się ~lęc mezgorzeJ. ~o I chciałbym wiedzieć jeszcze . jedno: . -
Jej twarzy, ani z jej słów i czynów. Kochała star~zyt~ SP?Jrze_ć w oczy ~udz1aka, by p1~r'Yszym po~trec1e otrzymał zamo- czy pan wcale nie czytuje gazet?.„ 10 mole więcej niż przedtem, ale czuła je· stw1erdz1ć, ze me był to Jednak noto- w1eme na. dr1;1g1 por~ret. . I I - Nie.„ zbyt denerwujace są ostat-
p~ih~!J~Veil i ę n~:11trd:Y~f!~inych;:!r~~ <''~i!~ ryczny ~brodniarz„: „ . . Z. P?l~c.ema. Regi. zgłas~ały s~ę d~n I nie wydarzenia.„ Chcę zachować pogo­
nazbyt. krótkiem1 pu.stemi rękawami... Mat oz to ludz1 zabiJa bhźmch w rówme~ JeJ z~aJome. 1 przyJac1ółk1. Kaz- de ducha i umysłu dlatego stronię od 

Staniecki namawia ią. by zrezygn~wata z przystępie szafu?„. Kto jest zupełnie da z n.ich chciał.~, rn1ec portret „pendzla I gazet... · ' 
Re~a. lecz Ela nie ch~e o. tcm slysi;_eć. . bez winy, niechaj pierwszy w nich rzu- Grzegorza Stęg1 , tego samego, który Lewański pokiwał głową. 

l ymczasem do ~la~!cck1ego zwróciła siei ci kamieniem.„ Stęga wierzył że Ru- malował Regę s. zybską. . . _ A dl aczego pan 
0 

to pyta?. _za-dawna Jego przr1ac1olka. Rega Szvbska. d . k . ł . lk d' . . b p d d I d ł córka bogatego przemysłowca. Czyni ona z1a przezy wie ą trage Ję 1 ze z ro- ew~eg_o ma, g y ma ar~ _s1e zia _ gadnąl ?:O malarz. , 
mu wyrzut>'• że nawiązuje znajomości z dnię popełnił przypadkowo„. z Lewanskm~ w. salomku, pop1J~Jąc her· l _ Ni c„. Tak sobie„. Bo myślałem, 
„cyRkówką' · „ . ,1 h' Et· . I Cóż to jednak była za zbrodnia?„. batkę, Lewansk1 zagadnął go m stąd m . że„. ieślibv pan czytał crazety może„. ex sam rezy„nu1e z po~ u 1em0a , i I z.a I T . ó l . d . d . , d a zowąd. I . . b ' 
namową Staniec kiego ckbaczem wymyka ego r:ie rn g Stę . O~le z1ec O r - c' Ó. t d b k . . , S 1 możeby się pan domyślił kogo ten łaj-
aię z cyrlrn. Staniecki miał mu zapewnić · zu„. Rudziak był człowiekiem szczery111 . - z. o ;a ra ręc1 się po pan - ; <lak za.bił... · 
po~adę, o czem nikt nie wie: i rozmownym, chętnie opowiadał o klch pokoJa.ch. „. . . . . j _ Nie„. Niem wiem„. _ odparł 
Elę~~b;c~~c:ścc~łaR;;:ic. Staa1ecld namawia .Ws~edmć iycl.kiu, ale ~.tej sprawielmilczał:„ . - Powiem panu w w1elk1eJ ta1em- i szczerze Stęga. - Nie słyszałem o żad-

Ela cfcQ gł_µgkh namow~h przenml s.ię z I a ty" o po PIJanemu mog o mu Slę mcy„. - odparł Stęga. - Jest to mor- I nem morderstwie ostatnio.„ A rno7.e on 
cyrku .o palacu Stanieckie~o, gdzie rozpo- „wypsnąć coś podobnego„. ,derca„. , . . I wcale nie nopefnił tej zbrodni w War-
c:zynoa. s ~ ę .dJa ~'.el nuwE·e, tvcide. 'b „ ł Jui po kilku dniach 'Stęga st"'ier- Lew~. nski.. sądząc, ze są to zwykłe 1 szaw1"e? Kto w1'e? Postaram s'tę 1'e 1c1ec namaw1.a <J.mun a a y zerwa 7 k t · St · ' ' ł · ł ' j · „. .„ -
r. cyrkówką i ohnił &ię z: R~gą Szyb~ką, I dził, że sąd jego o Rudziaku był stusz- awa Y ęgi, r~zesmta się g osno: szcze wydobyć od niego prawdę, bądź 
gdyż to mu iest pot.rzebne do ie~o :nteresów. ny. Przekonał się, że Rudziak był czło- - Morderca „„ _Ifa-~a-ha-ha-ha-ha!... pan spokojnv„. 

~la czekała cierpliwi~, s~dząc, że zo· wiekiem bezwzględnie uczciwym. Nie, Dą,brze pan to powiedział!... Morderca!. I Lewański nic na to nie odparł B•;f 
atarue wkrótce toną Sta:11eck1e!to. · ł t · · t f kt · Iia-ha-ha! Pyszny kawał!... { · · , · · · '· Pewnef!o wi.e czoru, gdy sied,ziała w sa· mia czys ego su~1ema - o a _ me- · N' . JllZ do konca wizyty bardzo mespokor 
toniku z książku na kolanach, lokai zamel- zaprzeczałny - 1 dlatego przesadną . ~ i.estety, · to n.ie kawał, moster-

1 
ny. Wreszcie podziękował gospodarz.o-

dował przybycie. Jakiejś pa.ni: uczciwością starał się teraz okupić swe dz_!eJu„. A~tent:\o'.czny ~a"!'aL.. Ten czło- wi za gościnność, zbiegł szvbko ze 
Ela kazała 1ą wprowadzić do salonu. winy wiek kogos zabił, choc me wtem dokb- schodów .::koc ł d t k ó k-; . . 
Była to Rega Szybska. która uprzedziła 'p · d · A d . k d· dnie kogo„. · w·. zy 0 a s W 1 I POJe-

fle. że Stamecki z nią sie żen i i wygnala Ją . -. OWI~ z - np .ml, n r~eJU, S „ą _ J kt ? Sk d . ? K chnł do Re.n 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- ześ się wz1ąl w teJ Warszawie? ... Czy a .od„: ł? ą pan wie„„ to to Malarz nie mógł zrozumieć wielkiego 
twierdzi! te smu.tną .dJa Eli wiadomość.. stale tu mieszkasz?„. - zagadnął go panu powie zia · .„ zdenerwowania Lewańskiego, przypisu· 

Edmund Stanieck1 .należał ~o . komitetu pewnego dnia Stęga gdy Rudziak po- - On sam„. iąc pośpiech z 1·akim tło -nOO; tłn ł 1 k· h~norow~go, urządza1ącego w1elk1 konkurs ł kł d '. k .. k f" _ Przyznał się?„. I .. ' .s .k' e.s a• e piękności na całą Polskę. Na konkursie tym maga mu w u a amu s1ąze w sza 1e N' . l . 1 rnmyślnosc1 lowelasa. 
miała być wybrana Królowa Piękności. dla - Nie, proszę pana„. Ja nietutejszy„ ł - Ie d~Ie, a e lśrnf!ludk11:1nemu._. By- - Pewnie z.nowu tlJlllówił się z jakąś 
której różne towarzystwa przeznaczyły Ja ślązak„. em przypa owym w1a iem teJ roz- dziewus2'ką„. Ten człiow~eik ma serce ja!k 
łączna nagrode w sumie SO.OOO złotych. _ Aha ze ,..ląska pochod is ?. mowy„. b FI · · 1 Rega Szybska stara się o uzyskanie . . ".' " Z Z • • „ M" t · ł d · b" ? rama OIJans {a„. 
pierwszej nagrody na ko.n.kursie piękności. Lubię z1em1ę śląską„. To skarb nasz .. - tmo 0 ~zią ~o pan ° ~le Ie· _.„ Ubrał się i wyszedł na mia>Sto. J~z· 
uliczny fotograf wysyła za . pośrednictwe:n najdroższy„. I naród śl.ąski lubię.„ Bit- - Dla_czegózb~ me ?„. Uwa~a1!1, ze cze oglądał się dokoła, jeszcze każdej 
z:a~ł~du .fotograh:znego ,.A 1od~" . fowgraf1ę ne wszystko chłopy, wiedzą co to zie- Rudziak Jest uczc1~ym czlow1e~1em„. żeńskiej postaci ulicą rz h cL • 
Eh rówmet na ów konkurs. Zd1ęcie to do- · · t A . k d. ś Przypadek uczymł zeń zbrodmarza„. 1 . . P ee Ol zące1, w konane zostało w czasie, gdy Ela po opu· ~la OJ~zys a znaczy„._ więc S ą ze Kt, · · . t k' oczy ~a,g ądał z dr.7.emem serca, czy to 
szczeniu pałacu błąkała ISdę po ulicach sto- się wziął W Warszawie?... d kz. ~1 za_ręczy, z~ a ~ sam przyp~- właśme nie ona!... 
licy,w 1. k" . 1 d t . g h t 1 Andrzej milczał. Po chwili dopiero ·iueb zJupraonan~e uczym mor ercy ze rnme Miał :miajomego urzędnika w biurze 

a 1z 1 swe zawioz a o ante o o e u. ·1odpa ł· · „. d · d ł · · Tego samego dnia Ela została a.reszto- r · . · · · _ No wie pa·n _ oburzył się Le- a resowem, Włęc u a s1ę do mego z 
towana. \fi ,~omisariacie ~O\~iaduje si ę k~ - Str_ac1fem pracę na Slą~ku„.Więc wanski. . ~ Wypr~~zam sobie p~dobne pro.śbą, aby w trybie doraźnym wyszu· 
swemu wiehc1emu .prz~razeruu, że uh · e~łe1 za ostatme grosze tu przyJechałem„. ł · k kał adres Stelli Ruszcze'W'skiej. Nie zn,ał 
nocy Edmund Sta01ecki ~o6tał za:no-rdo1wa- Mam t h k h M 'l ł · toros opy„. d · · · · · dz' . . . ny i znalezio-no przy ·nim "jej &ztylt?t. . roc. ę . r~wnyc .„ ys a em, ze - Broń Boże, nie twierdzę bynaj- ~aw .izie imion J?l ro. liCOW, me w1e· 

Poz~tem w w.alizce iei znaleziono po- znajdzie się Jaki. z~robek„. . mniej, że wygląda pan na człowieka, dział więc dokła.dn1e o 1aką Stellę Ru-s.i-
krwaw1one rekaw1ce. -Aha„„ No, 1 me dostałeś, oczyw1ś- który jutro popełni zbrodnie ale wiem czew.ską chodziło n.a wyrpadek, gdyby 

Podczas konkursu. E.la I Rega SzybsEkla cie pracy, co?„. \ t lk · d . _ dk' 'h d, z1nalazło się w rejestrze kiLka obywate-otrzymaly po równe1 1łośc! głosów. 1 N" . Y o Je no. „wypa 1 c o zą po ' 1 k d b . . . . . k 
1 broni! zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- - ie„. lu.dziach"„. Każdemu może · się coś 11 e 0 '1? 0 0 nem imi~mu 1 ~azw1s· ~· a e 

malarz Grześ Stesi;a. . . - f:.. _d~wno już się tak kręcisz po przytrafić w życiu„. Nie bądźmy w poprosił, aby w ta~1m razie wyptsano 
Szybska zamawia 1;1 Stęg1 s"".óJ portret. tern m1esc1e?„. stosunku do innych nazbyt surowymi mu adresy wszystkich pań, noszących: to 

chcąc go yr ten ~Po_s?b przek1~p1ć, lecz ma- - Już kilka miesięcy„„ d . . I namvisko. larz, palaJący n11łosc1ą do Eli, którą zna sę z1am1„. , . 
tyl.ko z fotogr~fil. nie chce 0 tern slys.zeć. - Aha„. I z czego żeś żył przez ten _Ale ciekawe cóż to była za zbro- . .Teraz własm~ s~edł do owego przy-

~e.wnego wie~~O<ru Stęga podsłuchuJ\? : czas? .. „ . dnia„. Jac1ela po ~rnw1edz. 
~a1p1e roo:mo:-vę ~Iwuch <l::ab6w, z kt?ry.~h - Tu Slę troche zarobiło, tam się I N' . T . . Serce b!ło mu przeczuciem sfodkiej 
i eden przyzn.aie się po P.'Jam.emu . do i.akie· t h . b"t . k .- 1e wtem„. ego Jeszcze me po- . , . d . . A . dz' . . . . . go-ś morderotwa, za k>t.óre od.pawia.da nie· roc ę Z~! 0 hO 1 ta „. wiedział mi„. Wiem tylko tyle, że za- m~swia omosci. moze is lUZ Ją zna1· 
winna ~yrk6wka. . . Spowiedź ta widocznie sprawiała miast niego cierpi jakiś niewinny czto-1 cl.zie?„. . . 

Powewa.:t malait1Z ?1e _wte 0 tem, ż~ ł" mu wiele trudności gdyż jak mógł tak wiek I Jak tez będzie wyglądała w rzeczy· 
cyrkówką 1est właśme przezeń ubóstwi:ma . . . k 't Al S „. · wiistości? Jak' t d · I Ch · • • Stella Runczewsska (Ela) więc puszcza t1t st.ę z n~eJ wy ręca .. e tęga umyś1ł . . .- Ahą.„ Wi,ęc złapali kógo innego!„ ' . ·, . ,"' . ie. o ,zn~rne„.. OC 1e1 
wiiado,mość m1'1mo us.zn. . me chciał go przydusić. Wyciągał zez- - odparł Lewański, którego ta historja me włdz~a~ zyweJ, ~hoc kilk~ razy tyLko 

Tego .same!!o wieczoru Stę,l!a u~ai~ się nania, pótsfówkami, ale zawsze dowia- również zaczęła intrygować. - Rozu· 1' oglą~ał JeJ fo~tograf!ę, a mmio. to, żr,ła 
p~zy;p'."dkie~ do, _„Cyrkklu GuhwFer~- i i;a- dywał sie czegoś.„ miem Ale to jest' niecne z jego stro- pod Jego pow1ekam1, wyczuwał Ją gdzieś 
wiązuie zna.1omosc z ownem r11Ko zwie- p d . d . d . · „, , " . . · I w pobliiżu zda ł · t 1 

rza sie przed nim, opow'.adając o l!W.?j nie· raw Y me oWie ział się Jednak„. ny.„ Wiedzieć, że ktoś inny cierpi za I ' . ' . '!"a 0 mu się. na we cza-
szczęśfiwej mił~ci. Rudziak ani słowem nie wspomniał ' o niego n;ewinni~„. To jest podłe.„ ~em, .ze umyshJie płata mu ligla, ukrywa 

. Re~~ :wynaie!a dla Stegi mieszkanie w gniotacych go wyrzuta.ch sumienia. Stę- . _ .Tak., pan ma rację„. To jedno mi Ją~ ~1~ za rogie.m! za d:r:zewem, w ,bra· 
śródmicsc?u. ga bat sie wkońcu. że Andrzej się poła- .się nie podob·a... Dlatego też przypu- ~ie 1 ze la.da. chwąę :Vyskoczy, rzuci mu 
Afo kto mu będzie usługiwał w tern T) je i ucieknie. , s~ćzarn , · ie tąk bardzo gniecie go su- się na sz~Ję 1 obe1mie słodiko rękoma„. 

mteszkani u?.„ Dawniej sam sprzątał, ! Nie meczvt go więc zbytnio n :ta- · ritięnie .. Rudziak z każdym dniem staje . tala ciepła przepływała po _cał~m 
sarn wykonywał w szelkie czynności,! ·+·111i. Odłożvt na innym raz. · . <;ię posępniejsży„. Obserwuję to z wiei- c~~:Ż przitykał. 0.c~.1 .porazhty.iiącZilly 
wchodzące w zakres gospodarstwa ... i 11/Ia jac mieszkanie na Marsr.atko~rs-. ką uwagą„. i P ywa ę naJpię, 1e1szą c W1 ę„. 
Ale co by fo dobre na Tatarskiej, nie da I kici ulicy. zapraszał dn siebie to~ci. . · ...:'.-, Jabym z nim pomówił szczerze j (Dalszy ci· a j t ) .. 
się przeprowadzić na Marszałkowskiej„ 1 Przedewszystkiem odwiedzał go friko. na pańskiem ·miejscu.„ Dowiedziałbym .9 U ro •· 



Str 6 1988 t.1!1ft~ 27.IV iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii H 116 

!lod~r:inql eordlo flo6i~ci~ ·eestjalski napad okrutnych młodzieńców 
poczem ją obrabował - M'Orderca stanie przed 

sądem doraźnym 
Sprawcy ohydnej zbrodni skazani na więzienie 

Równe, 27 kwietnia. 
We wsi Borowno, pow. równłedskle­

fi?O, zamordowana została przez poder­
żnięcie gardła 27-letnia Matrona I\adlro 
wa, która wraz z 4 dzieci spała na ple· 
cu, podczas gdy inni domownicy byli w 
cerkwi na nabożeństwie śwlątecznem. 

Mordercy zrabowali z kufra 120 do· 
larów ameryk., kt~ra to kwota była wła 
snością Wasyla Kadlry, stryja zamor• 

Kalisz, 21 kwietnia. uszkcxlzenle ciała, I:! pozosta.ł on nazaw. 
Wczoraj na ławie oskarżonych za- sze kaleką. Sz.czegóły teJ spra~Y. sa 

dowaneJ. siadło 7-miu chłopców. Wiek ich waha dowodem niezwykłego rozbestw1er1•a 1 

Przeprowadzonę dochodzenie usta- się od 16 do 22 lat. Są to: Józef Kiszew- okrucieństwa oskarżonych. 
liło, że morderstwa dokonali lłarJon Zie I ski, Andrzej i Józef R.utkowscy. Wład- Józef Kiszewski został we wrześniu 
tonka, służący Kadirów, na którego u- sław Czajczyński, Antoni Mro-ilński, ub. roku le!kko poturbowany przez 
braniu znaleziono ślady krwi, podrapa- Aleksander Grzegorzewski i Stanisław chłopców z Józefowa. Mściwy i.:hłopak 
ne ręce oraz ukryte pod podszewką ma· Miller. poprzysiągł zemstę. . 
rynarkl 120 dolarów oraz Grzegorz Le· Tło sprawy jest n~stępujące: 26 gru- W drugi dzień świąt Bożego Naro: 
szczuk i LJa Rewucki. dnia 1932 r. w pobliżu N .. Oleśca gm. dzenia namówił pozostałych, by poszli 

wszyscy wymienieni staną prze<! są IBrudzew. oskarżeni na.p~dlt na ~ry~a z nim pobfć chłopaków z Józefowa. 
dem doraźnym. ttampla, któremu zadal1 tak .... 1ęzk1 e Młodzieńcy uzbroili się w rewolwer, 

Taiemniczy mord na peryleriach miasta 
siekierę, mfotek. widły, laski, pałki gu­
mowe i sękate kije. i zaczaili się z.a na­
potkaną stodołę. 

Po kilku minutach. zauwatywszy 
przechodzącego łfampla, rzucili slę na 
niego i pobili go do utraty przytomności, 
p0crem nad nieprzytomnym już chłop· 
cem poczęll się znęcać I pastwić. 

34-letni m-=żczyzna pchnięty nożem w serce przez niezna­
nego osobnika. - Ranny zmarł w drodze do szpitala W rezultacte łfampel wyszedł z po· 

oości I był ranny i prosił o nałożenie mu opa- gruchotaną czaszką, naruszoną substan­
SKONAL W KARETCE W DRODZE trunku. cją mózgową, kalectwem prawej ręki l 

Białystok, 27 kwietnia. 
:Wczorał Białystok został wstrzą. 

śnięty wiadomością o strasznem mor­
derstwie na peryferjach miasta, popeł· 
ołonem na spóźnionym przechodniu. 

DO SZPITALA św. ROCHA. W ambulato~Jum ~achowy~ał się no~yje jedynie dzlękii natychmiastowei 
Morderca zdołał zbiec. Rodzina WY· on niezwykle mespoko1nłe i dyzuruJący trepanacji czaszki. 

klucza, aby morderstwo to mogło mieć I lekarz musiał go uspokoić. Po naradzie sąd wydal wyrok, mocą 
Na przechodzącego 34-letnlego Szło· 

me; Cywesa, zam. na ul. Brukowe! Nr. 
13 napadł jakiś plfany osobnik i zadał 
mu nożem śmiertelny cios w serce. 

charakter rabunkowy lub zemsty oso· W godzinę potem przywieziono do którego Jan Kiszewski został skazany 
bisteJ. szpitala zmarłego Cywesa. Istnieje prze na 4 lata więzienia, Andrzej i Jó~ef R.ut-

i · d ó ł kowscy Po 2 tata każdy, Czaiczy6skl Zbrodnię tę fama łączy z pewnym to przypuszczenie, z mor ersh_va m g M 0 iftski i Miller na 1 rok a 16-letni 

Cywes osunął się na chodnik. Za· 
wezwano natychmiast pogotowie ratun· 
kowe, lecz ranny nie odzyskał przytom· 

faktem, który miał miejsce godzinę dokonać ów osobnik w przystępie szału o{z:gorzewsiki na umies·Lc~enle w do· 
przedtem. pijackiego. mu poprawv z zawieszeniem na 2 lata. 

Do ambulatorium szpitala św. Rocha 
przybył pewien pijany osobnik, który 

Utrzymywał stosunki z własn~ siostrą, 
300 złotych zapłaciła 'za zgładzenie brata która powiła dziecko 

. . • Katowice, 27 kwietnia. tymne stosunki ze swą 15-letnlą siostrą 
Wyrodną siostrę oraz mordercę osadzono w w1ęz1en1u w dniu dzisiejszym znalazra się na tteieną. owocem których było dziecko. 

. . . . . . wokandzie tutejszego sądu okręgowego W wyniku rozprawy, k!6.:a o.łbywa· 
. Kostopol, 27 k~etma. ~cie, że pośrednią wmę ponosi :vtasna interesująca rozprawa przeciwko Iien- la się przy drzwiach zaru nlętych · sąd 

Przem mies1~cem M. Mokwma, . w SI?stra zamordowaneg?, P~rask1 Ms~-, rykowi Modźgale z Katowic. które:nt! umorzY.ł sprawę, albowie~1 czyn Modź-
pow. k~stopolsk1m,. zaalarmowana zo- mmkowej, która ~ynaJęla J~kiegoś. zb1: akt oskarżenia zarzucał, że o<l slcrpnia r gały podpada pod amne$tję. . 
stał~ wieścią o ta1emniczem morder- ra,. b~z stałego m1eisca zam1eszkama, m 1931 r. do lipca 1932 r· utrzymywał in-
~~~~MMm M ow~ nm~M~ AR~~ hlfu~u p~uekla wynagro- •••••••••••••••••••••••••••••• gospodarza mieJscawego Ignacego My- dzenie w wysokości 300 zł. za zgtadze-
ksymiuka. • nie brata. ~mzm•------------11! Doktór 

Dochodzenie wykazało, że zabójstwo Po dokonaniu zbrodniczego czynu I NIC NIE ZAST A Pl BERMAN popełniono wystrzatem z rewolweru morderca otrzymał przyrzeczoną sumę, I ~ ~ 
przez osobnika, który ukryty był za o„ -a: Wyrodna siostra szykowała się już do 'I " 0 L L A" 
knem .. Sprawcy jednak, mimo energi- odziedziczenia pozostałego po bracie 1 produkowanych na pod-
cznych poszukiwań nie zdołano ująć. majątku. i stawie - zgłoszonego w 

Dzięki przypadkowemu zbiegowi o- Władze jednak jej przeszkodziły w 1• Ameryce do patentu 
koliczności wyszły na jaw sensacyjne tern. Zbrodniarza bowiem, jak i Ma„ sposobu wytwarzania. ~Nr. 122a• 
;wprost szczegóły. Okazało się miano- ksymiókównę ujęto h-•--••-•••••••-• 

JUŻ WKRÓTCE atrakcyjna premiera nowego filmu polskiego 

SpecJallata chor6b wenerycz. 
nych, skórnych I moczopłciowych 

CEGIELrtlArtA N2 15 
tel. 149·07 

Przyjmuje od 8-11 I od 4-8. 
w niedziele I śwleta od 9-1 .. 

li „OSTAT I ESKAPADA~~ li 
Udział naJwybitnieJszych polskich gwiazd scen ł ekranu: Węgrzyn, Lubieńska, Skonieczny, Broniszówna, Oawllkowski, Staniewicz. - LeKionlścł polscy w 
dalekich krajach! Wesołe l ciekawe przygody! - Muzyka Kataszka i Karasińskiego. · METRO • ADRIA. 

ROCES RITY GORGONOWEJ 
wyświetla dziś I codziennie 

kino-teatr ,, PA N'' 
ul. 11-go Listopada 16. 

Dr. MED. KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ M. Lewiller !dell regularnie utywać bedzlesz 

s • .;;~i:~~~ ,Zf Dłal\ D·ra BREYBRI\ 
Telefon 137·25 aaJskutecznleisze w nast. chorobach: 

przyjmuje od godz. 1-9 wlecz. Nr. l - kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50 
___________ 30_-z Nr. 2 - reumatyzmu. artretyzmu (zlej przemianie materii „ " 3.50 

Dr MED Nr. 3 - toładkowo-kiszkowYch. wątrobowych, tóltaczce „ " 3.00 
• • Nr. 4 - nerwowYch. bólu głowy, bezsenności, apatii do tycia „ • 4.00 

Pl lilazer Nr. 6 ~blednicy, długotrwałej niedokrwistości • „ 5.50 
Nr. 7 - nerkowYch l pęcherzowYch „ " 4.00 
Nr. 9 - ogólnego zatrucia - przeczyszczające " „ 1.50 

I Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecz-
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE nych I drogeriach lub w wYtw6rni - POLHERBA, Kraków - Podgórze. 

przeprowadził sle na ul. Skrytka Nr. 48. . 

Z h d 1 64 t I 18
C &g Zainteresowani otrzymają na fadanle darmo z WYtwórnJ broszurkę •• Jak ac o n a e J"'ł odzvskać zdrowie". . . • •••.•• „ ••.. „ ................. „ ............. „., 

~z~i~~/~ie'4 ~!i~ai ~ I~i~ ~~~· lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllll!lllll!lllllllllllllllllllJllllllll!JllllJIJlllllll!illl!l!lllllllllJI 
,;.;...;;;.;;.;.;;;~.----------· 

DR. MED. . . or. Dr J NADEL 
S. neumark !.•CH~B~!'?v!.~E~ alH;SZll;•„lnOkOIO'" 

RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH' . .._. • .,. 
choroby skórne I weneryczne przeprowadził się na ul. Clod:uny przyjątdo.dł 3.-5 1 7-S 

powrócił PIOTRKOWSKA 90 . przeprowa z,!. się na 
Moniuszki 5, tel. 170-50. Telefon 129_45. A ND RZ lt. JA 4 

Dr. MED. 

1'1ikoł1i Bornstein 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBlf.CE 
Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z S1eraaz-

kie! 1). Tel. 191-08. 
Przyjmuje od 15-19-el 

( Rozmaite > I ZLOTO, BIŻUTfR JĘ, kwity lom-
bardowe kupuje I płaci naJwyi-
sze ceny Zakład Jubilerski I. fi-
lalko, Piotrkowska 7. 

MEBLE, pokój stołowy I sypialnia. 
okazyjnie do sprzedania, Gdańska 43, 
m. 10. 

OKAZJA! Motocyild piećsetka prawie 
nie~iywany tanio Rokk:ifls.ka 34, p!er-
wsze piętro .1Iduna!.'. n 
DO WYNA,J~CIA Z pokoje frontowe 
Jz wszelkiemi wygodami, częściowo u-
,meblowane, z używalnością kuchni. 
,Andrzeja 43. m. 17. 25 
' BUFETOWA i kelnera z kaucją 200 

2 MAGLE sprze<lam wraz z mieszka­
niem i meblami z powodu wyjazdu. Za 
chodnia 32. 27 
Sl.ONECZNY pokój umeblowany od 
zat az do wynaiecia, Żeromskiego 11, 
in. 11. tel. 155-21. 
1-2 POKOJE z kuchnia w czystym 
domu poszukiwane. Oferty do Repu­
bliki pod „Wviody". .31 

POKÓJ umeblowany z telefonem do 
wynajecia Nawrot 2. lil brama, li pię· 
tro. front. m. 31. 

POSZUKIWANY l duży pokój. albo 
dwa z kuchnią i wyitodami nie wyżej 
l-go Pietra. Oferty sub „Pokój 21 '' 
do Reoubliki. 

POTRZEBNY monter radiowy może 
być od południa. Oferty pod „Kawaler' 
do „Expressu'• n 
WYDZIERŻAWIĘ k01l(Cesie na sklep 
tytoniowy. Zgłoszenia do 3Q-go kwiet· 
nia 6-go Sier,pnia 18, m. 3. Pokorow­
ska. Z7 

.JANINA Pietrzakówna, zam. w Zg!e 
rzu( zgubiła dowód osobisty. 26 

LAKIERMIK·MAl.ARZ 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: samochody, powozy, 

meble I 
zł. przyjmie Teatr Rewii - Ogródek 

Przyjmuje od 12 - 2-eJ l od 6 - 8 przyjmuje od 8-2 i od 5-·9 wlecz. TELEFON 228-92 1przy $ródmiejskiej 17. 
PISAMIE SZYLDóW 

Zgłoszenia od I Ceny konkurencyjne. 
wiecz. 30-2 w niedziele l świeta od 8-2. ""' _ , e 2-4-ei. :?6 Gazowa 7, m. l, parter (Koziny). · 



Walk o pierwsze mi· j -· 
Przed nową batalJą piłkarzy A klasowych o punkty 

Sensacją najlbJi.ższy1ch S'Potkań o ml- I mńtn. o to wa-11rn za1wwhroa. s .. 'iię bardzo I ciięstwo nad bąd:t oo bąd.· ł tlh\ym S. 
sbrzostwo „A" klasy hęid1z[e s·obotni me,cz irt1re1re'Sująco, gdyż anii W'idziew, ani Ł. K.S-em. 
fiakoaihu z Tury~tatn1· · T·S.G. nie mają za·ml~ru ogra'Thiiezyić się WoJ·skowd, k1lÓf~Y didtĄd nłł Pl'M• 

Od chwUJ.i zde1graidlowa111ia T1Uirystów do roH dostarczydeli 'PUlnlktów dla resz- grali ~adrtiegio sJ)O!tika:ńrA tin*trzt. 114 I 
z oolslk1ej extra klasy piłlmrSkiej mecze ty kllllbów „A" kilaiso\vYGh. dmg;1rrt w taibeH Ł.K.5-M1 1•bt 
tej druiy1ny z fiakoaJhem budzą 1każdo- Benjaimiiniek klasy ,1A''i !który przed Mocz ty.eh <lNiY!fi ź~OWit.dl k 
ra:zowo !k·ołosalne za1nteresowartie, a tym d\roma ty,giodniami odebrał pierwsze bardzo 1nreresująoo, gdyt łxldlłt to Włl= 
razem będzf.e ·ono niic·zawodnie Jesz.::ze puinkty rezerwie Ł.K.S-iu zmierzy się po ka o h~t>sze mi•eisce W taiM1111 
więk z,e z tej racji, że oba zespoły znaj- przerwie z S.K. S-em. • f aworytOOl meczu J~S't W,1(,S,, k,tóry 
diu,ją się w czołowej gimpie drużyn Maiklkaibi taik w sipotikrunfJu z fia•koa- zuipełni1e :tl!ieocWkiwartLe W);kawje OOs 
„A" łtlasowych, pretendując z J·edna1ro- hemi jaik i Ł.K.S.-ern wYikazała re\Vtlla-1 raz lep!!zą f·orttrtę i jest Jed.nym I inłJpl)o 
WertU ni001al szansami do tybułu mistrza. cyjną formę i jeż.e.Li wstąiP.i w pełnyim wa~l1!iieJ•szyich k~dy;dlatćw idlO ~łu mł-

Mecz sobobni iposdJada sz.czególnie idila komplecie nie jest w·yjk1uczÓille jej zm,r- strza. 
-„~ -. . . ' . . •,.... ' HalHlaJhtJ kolit:>sail•l1le znaczieniie. Jeśli bo­

wiem udia Mię drt11ŻJnt11!1e żydowskiej p-o.­
konać fioletowycli, wówczas zajmie fia­
koa.łl pL0l'W'S1ze mleJsce w taibeill. Ztlaląc 
.s.ob10 ż te1g.o ~prawę lkierown1clwo łfa„ 
k'Oa!hu przyigorowuue slę ba,rdio staran• 

Polski Związek Tenisowy· 
w •prawie Najucha me Clo sobot111Le,go meczu. 

Istniiieiie możliwoś~, że fia!koah wy- Sprawa N'ajucha, .który zerwał zawar- raźnte w.kraczają clo .s,praw 5iP0rlowych. 
stl\J)ł WNSZiCLe w najsHttlejszym składzie ty kontrakt z Polskim Zwi~tkiem Lawn· Byłby to niebe2}1ieczny IPrecederts, 'mO• 
t za.iwotlt11ikami, którzy u1l~gLl kontU'zjt Ten1sowym na przy;jazd do Polski w cha gący w ipeWlrtych wyipadikach Z'Ulpełnid 
w l)L&rwszyim mecz.u o mtstrzostwo omz ra'.krt:erze tr~rt@n nu1yah e!Clłowyicli te• roz;b!ć turniej o puhar DAvlu, . 
z · 'tliOw'Ym tlialbyitk?Denrt, Cyinaimo1teim z nisisit6w, zna.lazła obeooie •·Wół epilog w 2) wdrożyć postępowa~!~ oywilne 
O.diańska, lkitóry zaijąć f'lla pozyleję ~die· formalnej uchwale Zwi~kti1 iktóry ~ pę, pr.zeciwtko IP.· Najuchtiw1 la P.!'JAJ'tdi'lli~4 
ro'\Wt~kA .nnt))aJdJu. dokładneni rc;~11.lnetth1 &prawy, pó8ti• łtwen'l. ilton•e,\l!latu Geh. R. P. w .Borlinie. 
N~ u1J~a więc kw!estH, że biało-nie• nowiłi . :J) nw!atl,oniic ó wypadk\l Poliki Zw. 

bl*Y bfclą dla Twcystów !Vl'zechvnflkletn , 1) przedstawić eipta\vę Mltcltyrt-Al'O• Zw. Spor,towych, 
bardzo gro~ttYtrrt & sobotl1ll mecz zaipo· dowemu Zw. Tents~~mu Att1Mt:1rskio• l 4) naipiętnowa~ 901tąipok P• Ntjucha 
'W'ilid' wrul:kę równego z równym. mu w Paryżu, ponh~wat ł~et to_ wypaa w ~tash~. 

W nle.d~lelę IN~ graioo rostairtą daJ-· dek, w którym ~rawy ~61Hyem~ wy; 
szt tr1y ttleieze o 1'Ultt'kfy., 11rzyczem wyi.. . 

5~:1~4:r.:~~~~i~r. Kool!reO[j8 011anlm[JJ !~OtllW~tl w lltHOWJm Urll~ll! W.I.I u: 
. ~Hlot10cZ1niy rmsrt-rz U<tlas;n „A" t.T. Konfeczno•f to toc1 ni nad wodnikami rac1on1ln1J 
s.o. zttiil~zy si.tię iz wloomiSłrzem Wi- opieki I kar k~ J · 
d~ 

CQpr Wczoraj w sali nkręgowego o§l'odka ośrod!ka na rok HMJ/34 'komMdłllht te" 
o~ht J w. f. przy uL b-ra Sz:terlbga ndb\'ia lę goż por. Woskowi~z, pl:'dd«hlWlllĄć tez 

zwołana ptzeiz ]{iefóWttUn1 okręgowe- zebra,hym tabelkę P. o. 8. źi rok uble­
go urzędu p. puł·k. Cieślaka, ltotó:iren" gły, z której wYnika ie Wt>JtwMztwo 

nta a H I dl · o wewawcu w zy tktćh dtia- rnazkie tnaictuJe się na d~ l•iltm 1111e2-
ne m tenisowy z Polską łaj~cyc~ na terenie t~d,tl klubów i s~u pod względem iJl'J Cl bytyck od­

związlkow zawodowych, Jalk łei I orga- znak. 
J!ik .tę dowiadujemy, Hol~n:deirski • ~izacyj U\vzględnlaJą~ycl1 wYcho~ ·anie Po tych prt,emćwienln.ch wyW\łĄ'lAła 

zw, 'I'~~o~. us<talił ~i defmityw111y I f1zyazne w programie swej dzlałalnos.ci. ~ię krótka. hiestety Jednak nletbft l'M" 
skł&d MvOJetj ll'ept~zent1tuji fil me z ~ Pol I Na kc:mfetenc~ obeort1 byli ~iJrete11- czóWa dyskusja, w tuste którE! Jed.@h 
a'k\ o DUhłlt Davisa. . tanci wszystkich związków okręgo„ z ob~enych na konferencji delegatów w 

W 1'uws.ch Holain~ gra~. będą1 Tim- ~ych. poważniejszych klub6w i stete~li hlezwylk'Je jałowem i rtudnem f)riem6= 
mM', ~o~an ---;- oha1 mam :z wystęwu innych ots,:anit~CYJ i.nter~1mj.ą~yęli się wiieniu chciał ~oniecznie przekonać ze• 
w ~aimzaWle, 1'1emer Kool, ~ zarazem vrychowa111em f1żyGzineru, Cel konfeten- branych iż nie rozumiał dotychczas zna• 
kaa>~ drużyny, 1tary hm~ł1sta holert· cjz zaipotna1nie ogółu z za1kresem dzia- czenia POS, nie wiedział o możJiwoScl 
d~. który ,od ~li lat 1111~ grał :z gra laln_ości okręgowego tt.rt~du i przeJrn„ kotzystairtla z poradni ~portoWieJ _I ło.lił 
CZMłU ~611110llilyttru oraz - Hugha:n. nan1e zebranych a lrom~cthości rozto„ się rta zbyt małą propai?atidC P05c:U, 

Dziwl brak w r~ezooiaoji ~~mten~ c'zenia stałej trosk!iw@j opieki lekarSJkieJ i;Rewelacyjtie" łó tJrtemóW\tenia nie 
":•, krt~ w tym. ir~kiu ~rał na RlVlerze i z,ostal cal·~owicie '?s~ągnlęty~ a to prze- tdołało ]ednak w-ywoła~ Wil•ltAHIO ~li" 

Ml,dzvn rod wy zi azd 
prllJ 1portow J VI w r•zawie 

Zal.n.ltH awiln1e zjudem prasy spor· 
towtł w 1Wllł'a-Hwie (3 czerwca) zagra­
nto- lMt eOl'U wtęk~te 1 międzynarodo­
wy WWłĄHk pnsy sportowej otrzymuje 
Hunt l&fPYlilrtht l tgłoezenla -W tej spra· 
włe. 
· Jo t ~ui IP. w11 m1 ie na tijs.ttl przyje· 
d1ło trioGh d@hifla tOw frartcusiktch, czite­
l'ooh holend~r11kfoh1 t-dere&h belgijskich 
jod@n kl ~1mnld1 f t!dert ~zeski1 1eden wę 
gloukl l i don &ustt]acki. Nadto i.vybie· 
!'lj' 1lą ł~ wyelelilzki d!łan.nlkarzy bel 
glftld~li, eh ' y1 h 1edtt1H1z~śnie oglądać 
mHH P.Ol1k@•bolg1ł1ld1;i w le'kkiej atle­
tyot l plłH ft(littOj (4 ł G ~zli!r'W'ca). 

Tlmmer w doskonałej 
formie 

&ey ł~nt!łsta. hoh~rtder8k!1 TmunM-, 
~t~ wder:yd b~d:łlle !J1Nlt!eiwlko Polece 
O U Davisa, znajduje się w <los.kona· 
łe fomi.łe ł ostatnio itldoł!ił !Pdkonaó 2'1tta· 
nych francuskich zawodników: Merlina 
(w 3 setuh) ł Fontll (w 4 ietach). 

Pułk. Klll~ kl d I kuje 
.pre111owl Ru I kl mu 11 pracę 

Jak tl• d6Whldiu)efrty, wlelolłi!tni za­
ałuiony dllałHI na po·lu 1pc:1r-towem 
w•r6cl łvdow w Polsce, pre.tle~ pdlskiej 
M3.kkailtf, Zyfm\lfit Rru~e~kł, opuszcza 
P@llkt1 udaj~~ 1łę w dttl\l 8 maja r. b. 
ftłl llAłl do Pll~l'tyiny. 

Z nltujl ltl - · d).'tek~ot P.,~~:w. U!'z:. 
VJ, Jł,, płlł, dyf1l. K1Htlsk11 puashł n:i rę 
ce P• RuH~ld@gu lil!lt, w ktorym dziQku­
je i:l'l\l lil OWtJchą pracę na po•lU krzewie· 
nia ~{ultury łłt:yozinej w nastym knju i 
wyraża MGlł@]ęl ie nadal koo.takt mię­
dzy pcd kim •watem ~ortowym, a p. 
Rttśełklm 1uwany nie 1umanie. 

wych 

Pot.kl Zw. LtkkoatletyicZ111y de łni­
t~łe a;estawił skład nasze; reprezen· 
ł!efł ft! Muaryikowych Htath, fakie od­
'h~ 9ł~ w dt\i4ch ~5 czerwca t. b. w 
PthdH. 

Skhuł ł!h wygląda rtasl~ująco: 
Wa~O.wn~=dyisk, WalasłewiczóWha 

100 mit. i tk9k wdal, Nowak - skok 
Wid1l, Nr1w91łeleki Ut> m. pne11 pkit­
ki, Nieniie~ - 110 m. z płotkami i skok 
wny1. 

lftttł, ! M!l~ych c~ofo-wych lekko~Ue­
ł6'N 1tt1•cil b~tlą w tyuh !!amych dniach 
ft& ftltnilJ\ł Pglilta~Belgja w ,Waruawic. 

miał mezłe wyn~1. dewsz.ystk1em dzięki tretkiwym. i .do· łtltere~owattia u obecnych. l nit mogłn 
Mecz odbędz1e 1ię w Hadize. brze opraoowanym ~rzemówieht•om Jl& popsuc dobt~!t'ó \Vfli!eft1ł ~l·ltł@ P"- St:dziowie niedzielnych 

pu.lk. Cieślaka i mjr. dr. K·~ma.. . _ ttlśtll.wi'la 'PO ~Obi~ \jlet\V8H konftrtnCj@l 6 r 
Nlepowodzinla nasz~ch ' ~onfer~ncję ~agaił ~ _króiki~h sło- IJ!k:ręgOWll Urzedu w. f, I D· w. I ml~IAOCla. . • ' m~cz w, ·.~OWJCh . 
"IW li u łdW „. N · w111ch P. pułk· Cieślak iprteds.tawinląc w wethi ótganłz~cJ11md ltmftl)Włmia "'!' ttaJbht1~Ą nied&1~Ję odb~d.ą się w 
" I rz. s w Cll ogólnych zarysach tJt\ogram pracy okr~:. 'ró łe2 ~rtyk:latiflti.~ fedynł@ na.leiy kra.~u następUJą~e ~potk~nla .ligowe: . 
~e ~t>il'Ok, -w os<tatrtim drtiu ńlię.d~- gowego urzę~u ! współpracY, Jego ze inicjatywie pUi'k. Cie~lah który PO<l"b~ 'tV Ktakowle. Podgórze - ąarbarma 

narodow)11Ch Gronilrorsóiw hippiiozlnych w stowarzysz.en1am1 ~portó\V'em1, no kortfereticle ż\v<lływ~~ imwtnl~n fakM 1 •ł. dl. lł J~· SzttQ!der. W Poznart1u:. W,ar-
Nitiłli, rbi~jrabo tkóitik11'ts 1POdeszehfa. Na,stępn1e p. mJr. dr. Kon. w rlłuz· I1akzęścleJ (hr) tli ...... Wilda, ~dz1a p. Wardęszk1cw1cz. 

Z'W}'l~ił~ł ufi~et ip4't!tu.!!ai1Aiki. z !POia~ szem niezwykle treściwem l)tzemdwle- · W Wruuawie: Lcgja - 22 p.p .• sQdzia 
kttW ........ 111~l~~uym był II"tm. Sz.osland 1U nlu zabrawwal korzyści jakie osiąga- p, Marczewski. W t-0dzi: ŁKS. - Czar 
Oldie, .1ajifii\1J~O gzóete itttlejsce. Por. Ru- my z racjonalnie uprawianegQ sportu. nt, ~•d~i& p, Drożdż, Wreszcie we Lwo 
~ki rJdo.był mtęgę. którego dewlzą nie powinny być rekor~ zestawieni• Pit W.ie: Pótbń - Wanizawiankaj SQdzia p. 

-·W !~społowytn dronikW"&Ie · kio111rtym o dy, a Jeidyn1e dbal·ość o ro.zwóJ flzy-:żhy meci iapa•nlc1iy·. iOdł _ Mroczyński. 
Pt!htt-t Nat.odów mvydętyli fTA'lićUż.I. uprawlającyc~ sport. w dais:tY'f!l ~iąg\l na Warstm1' „,.,, Reid motoc· yklO"dY 
prHd Póttu~,alJą i H~ł{panj~. swego przemowl,enia dt. Kon P<Xikreś!ił, • w w 

P~Lskł żesp6ł gtai11to-wał w &kład:tłe! iż sport czy też wycho~anie fr-4yoz11ć W t'letw~~ym meetu npUntczym, t>iłet\ 7 maia będtie ogólno tulskim 
rtm. &oslaftid na Mylot"chie, '!)\jr. Kiurht 4 nte przyniesie żadnyoh korzyśc~ a na• który ndbędii@ Się w n&dchodiMĄ,_ nte„ !włetem ruotocyklowym i z okazji tej 
sz4 !ti.ł Nudliie, ,pót. Ruciński na Ro'kisa• wet może zawkodz:i~ o fle nad tawodni.„ d:tiel~ w Łodzi, młęd~y toditĄ a Wtr• odhedzłe ~i_ę s~ereg itntJret. Sekcja moto 
nie f ~or. Detbs.ki na Regencie. kami nie będzie roztocZ'ona słała tro-- szawą, odbędą słę walkł nl\8t01:mJĄcych eyklow:!. PTC orgattizuJe przy wspótpra 

.W ozasha ikort!kursu ofi.c"rom naszyrti skliwa opie'ka lekar~ka na terenle pe- par: w wadze kogudej: I<:lucze,,.8kł cy stołecznej Legii raid .motocyklowy 
nie wiodło 8ię ta;k dałooe, że inie mając szczególnych :klubów. (Wa.rsiawa) - Otiacld (t.M!), waga n! tra~łe Pabjafllce Warszawa - Pabja 
szans ina żdóbycie jedn~gt> it rr>ie1"W'szych Mówca wSkazał tu, it zawodrtlqy a piórkowa: Ziółkowski (Warszaw!) - nice1 taś na tctte Legjl w Warszawie 
miejsc, wycofali się z wdki. nawet kluby czują jakąś dzi,vną nte- Majer (Wima), waga lekka: Buz! (War· nt8b,r>ł uroctyste otwarcie seżortU wy-

chęć do lekarzy sPort<>Wy,ch, urt~kając sza.wa) ~ Ktuśt~~skł (t6dt)1 'W'llR. pół„ ~cłgów motocyklowych na torze betono 
ich nawet częs·to i ~iewyikorzy-stując średnia: Oogół (War~zn.w!)-. Ja~d&lt\ wyrn. B~diie to impreza międzynartido­

Zmiana w składzie ŁKS. dwu istniejących w Łod·zl tlQtadnl spor- skł (Łódt), wagll średnia; Pł8uek (Wu„ wa Lz udziałem rawotlnlków Zagranicz-
towo lekarskich. szawa) - Jakubow~kl (t.6dt)1 WAI! ?'Ół nycn i nn.jleps,;ych motocyklistów kra-

na mecz Z Czarnymi Stosunki na terrt po'1u tnus~ą ulec dętka~ Spreckl (War8Zt\WI\) -- Krrsiak Jowych. 
W zw.iąziku z niie.dzielnY'ltl pilerwszY'tn zmłl1nie i d'Jałegio wówca apeluje do ze- (t6M), waga ciężka: Math\gtd (Wft.rsu• , 

meczem lii~O\Vym w Łodzi Ł.K.S.--.Czair- bra11ych by zrozumieH konieczność ~c1. wa) - Turek (Ł6dl). W nQJbU!~zym czasie powstanie w 
nł1 dowtaidluj.eirny się, ze w 'Zlespole 10- ślejszej wspólpra.cy iposzczei?ćln~ch or· Ł6dt przygotowa.ta do spotk!nia I Rzymte olbrzymi sta.djon tenisowy, mi::! 
dtlan prz.ewidtlarta jiest zmiana w Hnji ganizacyj ·z lekarz.ami Sl'Qrtowymt t da.Ił Wa.r~zawą swół najsllntefszy W' ob113cncJ ~tClft.C'.Y 10 kortów oraz trybuny, obli-
naipaidiu, a właściiwie śmdkowej trójiki. temu wyraz w plerw~tym rieditte 1'tzez chwilł tespót, tak ze WStl'~łkłe WAiki ta c~one na 1~ tysięcy widzów. 

Prawdopodobni1e Sowiaik zajmie po- powoływanie do tycia w J>OStcże~ćl· powiadają się b. cłekawłe . 1 mect wdm- Stadion tenlscwy powstanie w po-
zy-ej·(; kj.erownika napadu, lierbstreich nych klubach le'karzy klubowych. Prze- dzil zrozumiałe zainteresowartte. Pr:ie 1- blttu wielkiego stadjonu olimpijskiego 
przesunięty zostainde na lew€1go tączttiika, mówiertie d-ra Kona prz.yjęll zebrani z sprzedaż biletów odbywa ste rówrtld priy tródle Acąua Acetosa i bQdzie po­
a j~go miejsce za'imie nowy nabytelk Ł. u·znaniern. w „Wagom• Lits Cook" przy ul. Piotr„ łączony z centrum miasta komunikacją 
KS-u, były zarwad1nrk Orlkanu~ MFl1Jieir. J aiko ostaitni odczytał prorram })tle kowskieJ 64. tramwajową i autobusową. 

• 
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Znakomity automoblllsta angielski, sir Malcolm Campbell, który ustalił Już sze 
reg światowych rekordów szybkości, Jest głównym inspektorem policji lon­
dyńskief. Zdjęcie nasze Przedstawia Campbella podczas lustracji oddziału po-

llajł samochodowej. I fotografowi udało się dokonać ciekawego zdJęcla z wyścigów samochodowych 
w lndianopolis (St. Zjednoczone), w momencie, gdy Jeden z wozów, znajdujący 

się w największym rozpęd7ie, zatoczył wielki luk na skręcie. 

Sąd konkursowy nagrody muzycznej m. I 
st. Warszawy przyznał tegoroczną na· 1 
grodę muzyczną Ignacemu Paderew­
skiemu. Nagroda wynosi 5000 złotych. 

Codzienna nowelka "Expressu". 

Rzym1 

, . . 
Dorocznym zwyczajem obchodzony był niezwykle uroczyście dzień powstania r. • 

stolicy włoskiej. W dniu tym, po dokonaniu przyjęcia nowych członków do par j. Na odbytym ostatnio wyścigu o qagl'O· 
tJi faszystowskiej, odbył się pochód gwardzist.«)w na Via dell Jmperio, który wl dę Monaco przybył pierwszy do startu 

dzimy na zdjęciu. wioch Barzi (w owalu) na Bugattim •. J.. 

Nastała chwała ciszy. Henrykow1 tło· 1caiąco. Za chwilę Henryk poraz pierw­
ozyła się cała masa pytań pod czasżką. szy us!yszy prawdę„. 

'ZL. 6 '- d · Dlaczego IZłffiieniła fryzurę? Od kiedy - Henryku, przez cały czas 111aszego ~-o ieta, Htóra DIÓDJi proflJ 6> pije likiery? Skąd do niej ten gest, pod- mał,żeńsbwa byłam ci wierna„„ 
't noszenie kieliisizika !Pod światło? Gaston? - Zawsze? - zaipytał stłumionym 

Setd orzekł roZ1Wód. On i ona opuścili wną tajemniczością, a Henryk wietrzył 01n jest pirzedeż ahstyl!lentem„. głosem. 
gmach sądu. Jak p_ra'W!d1.2lirwy dżenteJimen w tem .zaraz ia1l<iiś romains. Musiała się _ Jesteś dz±ś talki mi~czący Henry· - Zawsze. 
odprowadził swą byłą żonę do błękitnej tiłomacz.yć z lkiażdego iklI'oku i każdego ku. _ Powiedziała AJlicja. - Henryk - A Gaston?„. 
limuzyny. telefonu, a mimo to Henryik nie wierzył. w.·,;,lał. wylął małe pudełe-c:ziko i wręczył - Gaston jest miłym cbłQpcem, ale 

- Żyiczę ci wiele Si.2lczęścia w dla.Lsze.j Później zawsze okazywał·o się, że nie Alic!: !Piet.·ścioneik. wszyscy w.iedzą, że jest on bemadziej· 
dirodlze żyioia, AHc~o, - powiedział męż· miał r·acii i nieisłusmie skrzy!Wldiziił Alii· ~ Och, 9 alk:i:ś ty dobry. Od daWtna nie zruko~h~ny w ~ewinej :i~oorce. 
ozy.ma, - <Lai iteż od czaisu do czasu ja- cię. Na iprzeprosiny lkilllPował divo.gie !Pl'e· pragnęłam mieć ten pierścionek _ i Ali - Al.1c101 ipotw1ediz m1 1eszi?Ze .dla­
lkiiś iZIIlak żyda o sobie„. zenity, ale cóż :po pewn)IUll cza'Sie wszyst qja zar~cbW1Szy ręce na· szyję Henryka, cze~o była~ zawsz! taka t.a:iemmcza, 

- Oazy,wiście, Henryku. Mam na· ko zaczynało- się od nowa. wy.cisnęła na jego wargach mocny poca- ~aczego me odpowiadałaś mt 111a pyita-
dzieję, że będziemy się inaweit często sp·o · Wieilka awantura wyibuchła z przy• łunek. W tej samej niemal, chwili roze- ma? - . , , 
tylkać. Odpowiedzilała. A nawet odrazu czyl!ly Gastona, He.myk tw.ierdzil:, że Ali śmiała się, gdyż ~ej pomadka do ust, iZO- - Dlaite~o H;inr~u, ~.kobieta~ k~o­
ustalimy termiln najbliższego spotkania? cja była na wyściiga•ch w Auteil w towa· stawiła na twarzy Heinryika czerwony ra otacza się ta1eimn1azośc1ą, budzi cie­
Może w piąit~? - 1W 1Piątek będę zia· rZ)'lstwie Gastona, a nie przyijaciół1d, jak ślad. ~awoś~ męż.czym: T_o nie jes.t nigdy obo 
jęty. Ldę do teatru z Magdaleną, fo jest mówifa. Heniryk był taik !Pewien swe~o, _ Alicjo, czy mógJJbyś mi powaŻlnie Jętne za~ei kob1~01e. K~1eta .. u~rana 
chciałem powied!zieć z panią Luitin, aile że nie choaił nawet słyszeć fadnych tło· odpowiedzieć na jedtno ipytan&e? Nie gro podoba s.ię Z111~cm1e bardZleJ, anizel~ na· 
może w sobotę? maiozeń. Dopiero, !PrZ)'lPadkowo, ach le· zi ci to przeicież żaidlnemi konselkwen- ~a.. .To było 1edyl!lą pr~ycz)l'Il~ meJ ta-

- W sobotę wyijeżdżam na week end karz domowy opowiedział, żi: krytyicroe tjami ,a chciabb)IUll . żebyś była szczera. 1eimn1~.z1ośct. Poz~item Włe~z, ~e kocha· 
z Gastonem, to jeist z ipaneni Bautel. - go dnia Gasfon leżał z iwyiso'ką g<l~stc:dtą Powieidiz ·mi, czy w czasie naszego po- łam. cię zawsze i 1?Ył'~m c1 w1~rn.a. My, 
Chyba w pcmiedziałeik?- DobriZe, nie.ch w domu. Wówczas Hen.ryk kuipi.ł Alk.ji życia małżeńsJ:ciego zdiraidiziiłaś mn1ie?„., kob1eity, mamy swoi mstymikt 1 me. ufa: 
będzie w poniedziiałek, ale gdzie Alicjo? błękitną limuzynę, tę samą, kitfuą odje· P<Miedz mi. Zapewniam cię, że każda I ~y powro~, p•odiczas, gdy wy, rnęzczyz 

- Naturalnie u ciebie. A nie za,pom· chała dxiś z przed sstdu. Po roz;wodzie, prawda będzie mi mi.lsiza, aniżełi ta cią- m, zwracacie. uwagę t>;lk~ .na .P?'Zo.ry. 
nij przyszykować tirochę słod!k~ch liJde- H~ pocieiszał się z !Pacią Lutin, ale gła niepeWl!lość. I nie będę cię mniej ~nne uczesa:rue,. zwy.cza~ pl!Cla ~iJluerow: 
rów. - bardlzo często m)"ślał o swej byłej żonie chętnie widywał, aniiżeli dotychczars„. _ mny kolor }ak.1eri: _do pamogci, b~diz1 

- Aileż Alicjo, tyś !p'l1zecietż nigdy nie i z niecierpliiwością oczeikiwał jej przy• Heinryik cięiJko odidY"chał. w~szą P.odeirzhwosc. We wszystkie~ 
pijała !~kierów, od kiedy ta zmiania? bycia. Al' • ,_i • __ .l, dru«' .li... wietrzycie podstęp„. A tera~, żegna) 

- Jak na eksmałżxmlka, jesteś niieco Pokój przybrany był kwiiaiami, a na , , ~CłJ,11 .?111a 1~en po i;;lm, uwa Henryku.„ 
zbyt ciekawy. A wię·c pami.ętaj, słodkie stoliku stała całra batetja kolorowych kiehs~kt liikieru. . , Drzwi zatrzasnęły się. Heniryik wy· 
likiery i żadnyich pytań. - P<).czem błę· burtel~ . . Henryik ikupilł nawet pierścień . - Dobrze, odtpo':'1em 01 na to p~ta- I biegł na schody. 
k . 1. d' h ł s ....... „„atfd"""Y• t ktńinr kin.dyś me, ale !PO·d warUIIllk1em, że natyichm11ast Al" · ł ł Al' . 1tna imuzyna -0 iec a a. .,.„.,,.. i; "'" en sam, ~··, ~ ł . A~ • dz' i· , - 1c10 - wo a , l·CIJO„„ 

Alicja i Henryk mieszJkali już od sze· 1 zw;rócił uwagę AHcii. po UJSś • Y'ć,stzem~ 0'-"kP o~ie 1H' po~~11!~ rndł1 Aliicja wsiadła do błękitnej limuzy-
regu miesięcy oddzielnJ,e i pa:zez cały AHicja oczywiście, spó,źnił~ się. Wy: opu c~ .0 mie~z a1I11e. - enry1H. :ol1la , • ny ~ odi.ec~ała, a . zdumieni ?rzechodnie 
czas, poprzedzający sprawę rozwodową, gląidała uroczo w c·zarneiJ, w1eczorowe1 .- .Wae.m o ti:;m. Henryku, że ~ocha~z obeirzeh s1ę za piękną kobietą, która 
nie widywali się. Adwokaci obu stron suJkni moooo wydekoltowrunej. mme Jesz.cz': Wctąz. ~o~iety. CiZUiJą takie siedząc przy kierowni.cy auta, miała ta· 
orzekli, że tak będ~ie leipiej. Win~ b~a . - Przyszłaś w wieczorowej sukni? •

1 

rzeczy. Tw.o1a. zaizdrosć 1est 1ednak stra· jemm.~czy u~miech. na. twarzy. Uśmiech, 
oczywiście po strome Henry'ka. Miał. me za~~!a! . Henryik, - , czy m:i~z ~a~1ar s2l1la. P~dai mi płas~az. 

1 

o ktorym n~gdy me Wladomo co oz.nacza. 
znośne usposobienie. Był zazdrosny 1 po wyisc ieszcze do.k~ds? -;- Alic1a usm1ech ,W c1emnY1.11 pł:~s.zcZlll., z bladą twarzą 
deijrzliwy. Alicja lubiała otaczać s1ę pe- nęłą się. - ,Mimei pytan Henryiku. stopąc u dtww~, Alvcia wyglądała zachwy Tłum. Iva. 
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